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Błędy enfuzjazmu.
1. -

Niema chyba w Polsce pisma, które­
by choć jednego artykułu nie poświęci­
ło kwestji korporacjonizmu. Mimo roz­
maitych krytycznych uwag spowodo­
wanych przeważnie tem, że jak dotąd
dzięki polityce mężów stanu, korpora­
cjonizm we wszystkich jego próbach
realizacji był jedynie podbudową wzglę­
dnie narzędziem takiej czy innej dykta­
tury, wszędzie przebija nuta oczekiwa­
nia, nuta nadziei, że przecież ten nowy
ustrój da światu możność wyjścia z cha­
osu współczesnych komplikacyj. Wszel­
kie oczekiwanie jednak choćby najbar­
dziej entuzjastyczne ma tę zasadniczą
wadę, iż jest całkowicie nietwórcze.

Wszyscy gdzieś w podświadomości
wyczuwamy doskonale, że korporacjo-
nizm wyrosły z gleby katolickiej jest u-

strojem zakładającym wyłącznie ewolu­
cję. Wszelkie próby wprowadzenia tego
ustroju, któreby nosiły jakiekolwiek
piętno rewolucji, choćby to nawet była
jedynie rewolucja legalna, a więc pod­
legająca na gwałtownej zmia:nie prze­
pisów ustawodawczych muszą zawo­
dzić. Korporacjonizm bowiem zakłada

pewien i io dosyć wysoki stopień wyro­
bienia społeczeństwa, zakłada znaczny
poziom moralny.

Ustrój, który opiera się na takich

przesłankach ideowych może być zrea­
lizowany jedynie drogą pewnych eta­
pów rozwojowych. To też największy
entuzjazm i najgłębsze wniknięcie w

najdrobniejsze nawet szczegóły struk­
,.turalne tego, przyszłego ustroju nie po­
sunie w niczem możliwości jego reali­
zacji, o ile działania nie będą miały na

oku pewnego programu minimalnego,
programu, polegającego na urzeczy­
wist,nianiu, wprowadzaniu w życie pew­
nych etapów, niejako stopni, prowadzą­
cych na szczyt ustroju zasadniczego.

Zagadnienie jest zbyt obszernem, by
można było je omówić w całości. Da się
zaledwie rzucić parę uwag, które pod­
kreślą pewne istniejące warunki fakty­
czne. Są bowiem we współczesnych dą­
żnościach takie momenty, które dałoby
się wykorzystać dla etapowego, ewolu­
cyjnego realizowania ustroju korpora­
cyjnego.

Weźmy już choćby fakt, jak istnienie
tak zwanego liberalizmn katolickiego,
który chce w ten sposób zreformować
obecne stosunki społeczno-gospodarcze,
iż pragnie je natchnąć etyką i moralno­
ścią chrześcijańską. Doktryna sama w

sobie jest utopją, nie bierze bowiem

pod uw’agę tego, że liberalizm daje zbyt
wnele możliwości do.zbaczania z prostej
drogi. ,Tako etap rozwoju jednakowoż
może oddać wielkie usługi, gdyż jako
założenie metodyczne przyjmuje pod­
niesienie poziomu moralnego społeczeń­
stwa, co jest W’arunkiem koniecznym
do realizacji korporacjonizmu.

Ostatnio na terenie Polski poczęto
dyskutować drugi problem, który rów­
nież przez zwolenników’ korporacjoni­
zmu może być wyzyskany. Chodzi ó

,,skrzynki pomysłów". ,,Skrzynki pomy­
słów" jest to urządzenie na zachodzie
coraz częściej stosowane, a polegające
na tem, że pracownik w danem przed­
siębiorstwie ma również pewną inicja­
tywę twórczą. Może mianowicie składać
na piśmie swoje pomysły i propozycje
w przedmiocie ulepszeń i systemu pra­
cy danego przedsiębiorstwa. Propozycje
te są rozpatrywane przez specjalną ko’­
misję mieszaną, złożoną z przedstaw’i­
cieli pracodawców i pracowników’.

Cóż to ma wspólnego z korporacjoni-
zmem?. Jeśli sobie uprzytemnimy, że

korporacjonizm zakłada solidarność ka­
pitału i pracy, to zrozumiemy wówczas

jak wielką rolę mogą odegrać nawet ta­
kie ,,skrzynki pomysłów". Jest to prze­
cież pierwszy krok na drodze zbliżenia

się tych dwóch czynników produkcji, o

gruntowne pokłócenie których starano

się przez długie dziesiątki lat.

Są to zaledwie oderwane fakty. Wska­

zują nam. jednak linję zasadniczą, są tą
pałką policjanta, regulującego ruch.
Na tych dwóch faktach — przykładach
możemy z łatwością zorjentować się w

jakim kierunku powinna pójść praca
zwolenników korporacjonizmu, nie tego
iluzorycznego, lecz tego, który się wy­
daje być najlepsz.ym i trwałym ustro-

jem przyszłości. Musi to być praca od pod

staw w najściślejszem tego słowa zna­
czeniu, a więc poprzez poradnie prawne,
zawodowe, rodzinne do związków zawo­
dowych, poprzez wcielanie w życie ta­
kich warunków, które niwelują istnie­
jące obecnie trudności do przygotowania
terenu na ostateczne posunięcia usta­
wodawcze, normatywne, skonkretyzowa­
nie ustroju, korporacyjnego.

Podziemne fortyfikacje francuskie
sę cwsaem tecianiisi,

f?ocfffoiK?f 5.117 miljonów iB”onifów.
Paryż, 17. 6 . (PAT) Deputowany Ru­

cart, członek komisji wojskowej izby
deputowanych, ogłosił w ,,Le Matin"

wrażenie z wycieczki, jaką odbył w’raz

z członkami komisji i ministrem spraw
wojskowych w pasie fortyfikacyjnym
na granicy francusko-niemieckiej na

odcinku między Renem a Saarą. Na od­
cinku tym, długości 90 km. nie uw’zglę­
dniając nawet wielkich robót fortyfika­
cyjnych na północ od Metzu same robo­
ty ziemne — pisze dep. Rucart — po­
chłonęły 4 miljony metrów sześciennych
ziemi. Zużyto również 403 tysięcy me­

trów sześć, betonn. Korytarze podziem­
ne na tym odcinku ciągną się na prze­
strzeni 33 km,, niektóre z nich znajdu­
ją się na głębokości 120 mtr. Korytarze,
łączące się z punktami obserwacyjnemi,
znajdują się na głębokości 30,35 lnb 40
metrów. Urządzenia wewnętrzne wyma­
gały rów’nież wielkiego nakładu pracy,
zarówno jak i urządzenia zewnętrzne i

opancerzenia. Tak np. linje telefoniczne
na tym odcinkn ciągną się na przestrze­
ni 655 km,, tworząc obwód 20.000 km.

Głównym celem tegorocznej inspek­
cji, jak podaje dep. Rucart, było za­

gadnienie obsadzenia fortyfikacyj, jak
również sprawa mobilizacji.

W dalszym ciągu swego artykułu
autoi’ podaje interesujące cyfry w’ydat­
ków na cele fortyfikacyjne od chwili za­
początkowania tych prac przez Painle-

vego aż do momentu obecnego. W r.

1930 przystąpiono do prac wstępnych.

Całość wydatków’, dotyczących budo­
w’y linji fortyfikacyj od morza północ­
nego do Belfortu, jak również na odcin­
ku południowo-wschodnim w’ynosi ogó­
łem 5.117 miljonów franków.

Gdzie senat podział złoto i dewizy
wartości 23 milionów guldenów???

Londyn, 17. 6 . Korespondeńt warszaw­
ski ,,Timesla" donosi co następuje:

Półurzędowy komunikat doniósł, że

,,Rząd Polski i Bank Polski udzieliły
pomocy wolnemu m,iastu Gdańskowi
dla podtrzymania kursu guldena. Nie
istniał żaden układ formalny w tej spra­
wie między władzami polskiemi a gdań-
skiemi; pomoc została udzielona W dro­
dze normalnych stosunków bankowych.
Niektóre banki polskie mają oddziały
w W. M, Gdańsku i wymieniały w spo­
sób swobodny guldeny na złote na pod­
stawie równowartości, ustalonej wtedy,
gdy na początku maja waluta gdańska

została zdewaluow’ana. Były jednak
momenty w ostatnim tygodniu, kiedy
og"arnięci paniką posiadacze guldena
płacili na czarnej giełdzie 4 guldeny za

złotego. Przeszło 10 proc, będących w

obiegu banknotów Banku Gdańskiego
(około 35.000.000 guldenów’), znajduje
się obecnie w posiadaniu banków pol­
skich. Koła polskie, chociażby jedynie
dla tych względów’, pragną wszelkiemi
możliwemi sposobami, ulżyć trudno­
ściom władz gdańskich. Wspomniany
półurzędowy komunikat nie może być
jednak uważany za gwarancję Polski
dla wartości guldena w złocie.

IUjawni}o się pewne zaniepokojenie co

do tego, gdzie znajduje się posiadane
przez Bank Gdański pokrycie w zlocie
w sztabach i w monetach, które było o-

ceniane w połowie maja na 23.063.060

guldenów. Zaufanie do sytuacji Gdań­
ska mogłoby być wydajnie wzmocniono,
gdyby było pewne, że te rezerwy mogą
być obecnie użyte dla ich właściwego
celu. (Gdzie one są? .

— red.) .

Gdańsk, 17. 6. Senat gdański zwrócił

się wczoraj do komisarjatu generalnego
Rzplitej z prośbą, by poczta polska w

Gdańsku zastosowała się do przepisów’ o

reglamentacji dewizow’ej i nie przyjmo­
w’ała przekazów pieniężnych do Polski.

Komisarjat generalny Rzplitej w odpo­
wiedzi stwierdził, że gdańskie przepisy
dewizowe stoją w sprzeczności z posta­
nowieniami umowy warszawskiej i że
wobec tego komisarjat zarządzenia o

które prosi senat, wydać nie może,
Gdańsk, 17. 6 . (PAT). ,,Danziger Neue-

ste Naehrichten" w artykule w’stępnym,
poświęconym obecnej sytuacji waluto­
wej Wolnego Miasta, omawia znaczenie

wizyty dr. Schachta w Gdańsku.
Senat — piszą ,,Danziger Neueste

Naichrichten" — może odpowiedniemi
zarządzeniami w zupełności zabezpieczyć
walutę od strony ludności gdańskiej, nie
może jednak zmusić kół gospodarczych,
aby raczej korzystały z portu gdańskie­
go, stwarzającego dla nich z punktu wi­
dzenia walutowego i dewizowego więcej
niedogodności, aniżeli z portu gdyńskie­
go. Trzeba więc będzie handlowi zagra­
nicznemu pracę w Gdańsku ułatwić.
Gańsk musi nietylko bronić swej walu,
ty, lecz także dbać o to, aby polski han­
del zagraniczny Gdańska nie omijał.

Wiochy są jednym wielkim obozem wojennym. W zbrojeniach bierze udział cały na­
ród. Nastroje militarne pobudza się przez urządzanie publicznych imprez o charak­
terze wojskowym. Ostatnio w Rzymie odbyły się wśród ogromnego zainteresowania

zawody o mistrzostwo czołgów szturmowych.
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Z przydziału mandatów najlepiej wychodzą
kreso wschodnie.

UBćrcaSńcij chua!q nowy
(Od własnego sprawozdawcy parlamentarnego).

Warszawa, 17 czerwca, i
W’ ub. sobotę została zakończona I

dyskusja szczegółowa nad projektem n-
’

stawy o ordynacji wyborczej do Sejmn."
Na tem to posiedzeniu przedy’skutowa­
no sprawę okręgów wyborczych.

Pos. Tempka uważa, że jeżeli na każ­
dy okręg ma przypaść 300 tys. miesz­
kańców, to zasada ta nie jest utrzyma­
na w W’arszawie, gdzie na 1 miljon 200

tys. mieszkańców jest 6 okręgów.
Pos. Czernicki (Lud.) postawił wnio­

sek, aby skreślić Warszawie 1 mandat.
Pos. Podoski wyjaśnił, że jeśli chodzi

o Warszawę, to należy uwzględnić, że
stolica ma tendencje szybkiego rozro­
stu i tem samem wyrównaję się w przy­
szłości cyfry w okręgach.

Jeśli idzie o stosunki wyznaniow’e
według okręgów, to istnieje tylko jeden
okręg z przewagę ludności żydowskiej.
(Jak wynika z wyjaśnień referenta, ży­
dzi otrzymuję 4 do 5 mandatów’: dwa w

Warszaw’ie, jeden w Łodzi, 1 we Lwowie
i jeden w Wilnie). W Łodzi w jednym
okręgu jest przewaga mniejszości ży­
dowskiej i niemieckiej, w drugim prze­
waża ludność polska, trzeci jest jednoli­
cie polski.

Jeśli chodzi o Wilno, to znajdu,je się
tam jeden okręg z przewagę ludności

wybitnie polskiej, w’ drugim zaś ludno­
ści żydow’skiej jest 40%. To samo mniej,
więcej jest w Krakowie. We Lwowie
jest sytuacja trochę inna, gdyż jeden o-

kręg posiada wybitną przewagę elemen­
tu polskiego, drugi zaś posiada 50-55 %
ludności niepolskiej.

Znamienne było w’ystąpienie pos.
Chrnckiego, Ukraińca, który m. in. po­
wiedział: ,Muszę przyznać sprawiedli­
wie, że obecna Ordynacja już nie w ta­
kim stopnia krzywdzi Ukraińców, jak
poprzednia ordynacja, widzimy bowiem
usiłowanie naprawienia tamtej krzywdy.

Następnie zabrał glos pos. Radziwiłł

(BB), który polemizował z endecję, wy­
suwającą zarzpt, że ziemie wschodnie
zostały uprzywilejowane w ordynacji w

porównaniu z województwem poznań-
skiem i pomorskiem. Mówca uw’aża, że

jest zupenie przeciwnie. W odpowiedzi
referent pos. Podoski stwierdził, że
istotnie najmniejszy procentowo nbytek
mandatów przypada na województwa
wschodnie. Stało się to dlatego, że te

ziemie były swego czasu przez dzisiej­
szą opozycję potraktowane po maco­
szemu (?!) Według dawnej ordynacji
wyborczej, jeden poseł na wschodzie

wypadaj na 50 tys. wyborców, a na za­

chodzie jeden na 30 tys. Mówca przy­
tacza raz jeszcze cyfry, które ilustrują
ilość mieszkańców, jaka przypada na je­
den mandat i stwierdza, że w’ojewódz­
twa wschodnie wcale nie są uprzywile­
jowane w porównaniu z zachodniemi.

Gdyby obliczać ilość wyborców, to

dysproporcja byłaby jeszcze mniejsza.
Co mówi statystyka.

Pos. Rymar (Stron. Nar.) przypomina,
że jednak województwa centralne miały
dotychczas 159 mandatów, a otrzymują
86, Ł j. 54%, województwa zachodnie

miały 61, a będą miały 34, L zn. 55,7%,
natomiast województwa w’schodnie

miały 50 mandatów, a otrzymują 32,
czyli 64%.

Dalej zapytał poseł Rymar,.jaka na Ślą­
sku będzie prawdopodobna ilość man­
datów niemieckich.

Pos. Podoski oświadcza, że tego prze­
widzieć nie może. Statystyka oficjalna
w’ykazuje w’szędzie przygniatającą

większość polską, ale wybory dają czę­
sto niespodzianki. Uświadomienie na

Śląsku postępuje znacznie, ale trzeba u-

względnić, że ta ludność przez długi o-

kres ulegała niemczyźnie.

Przew’idyw’ania referenta są naszem

zdaniem zanadto różowe. Przy propo­
nowanej przez sanację ordynacji wy­
borczej, nawet w’ okręgach o silnej prze­
wadze ludności polskiej, wybrani być
mogą przedstawiciele mniejszości, jeżeli
głosy polskie się rozstrzelą, a mniej­
szość głosować będzie solidarnie na je­
dnego kandydata, przez siebie w’ysunię­
tego. Oczywiście, o ile ten kandydat
przejdzie przez sito komisji okręgowej
i znajdzie sję na liście. Znając obrot­
ność mniejszości i ich umiejętność za­
biegania około swoich interesów, nie

wątpimy, że ich kandydaci, szczególnie
przy obecnym kursie ugodow’ym, znajdą
się na listach okręgowych. — Red. ,,Dz.
Bydg.14

Opozycja wybiera sie
do Prezydenta Rzeczypospolitej?

Warszawa, 17. 6. (tel. wł.} ,,Nowy,
Dziennik41 dow’iedział się rzekomo z kół

parlamentarnych, że wśród grup opozy­
cyjnych zrodził się zamiar wysłania dele­
gacji na Zamek dla przedstawienia Pre­
zydentowi Rzplitej zastrzeżeń wszyst­
kich klubów opozycyjnych co do pro­
jektu ordynacji w’yborczej i w’skazania,
że ordynacja ta nie jest zgodna z Kon-

stytucją-

Usfiepstwa d!a Rusinów.
Warszawa, 17. 6, (tel. wł.) Minister

spraw wewnętrznych ogłosił zarządze­
nie w spraw’ie znaków na urzędach no­
woutworzonych jednostek gminnych na

terenie Małopolski Wschodniej, które

będą miały nazwy w dw’óch językach,
polskim i ruskim.

Benesz w Kijowie.
Czechosłowacki minister spraw zagra­

nicznych Benesz opuścił wczoraj Kijów,
udając się zpowrotem do Pragi. Urzędo­
wo donoszą, że Benesz zaprosił do Pragi

1
komisarza Litw’inowa, który zaproszenie
to przyjął.

Okupacja Chin Północnych
roMwifo sic iBiosaoww.

Koncentracja wojsk japońskich wzdłuż Wielkiego Muru.

Szanghaj, 17. 6. (PAT). .Tak donosi a

gęncja Tass, wojska, japoń.skie koncen­
trują się wzdłuż Wielkiego Muru pod
Gzan-Kai-Koan, gdzie oczekiwana jest
eskadra 30 samolotów japońskich. W

Pekinie panuje zaniepokojenie.

Manewry japońskie
w Tien-Tsinse.

Pekin, 17. 6. (PAT). Wojska japońskie
w Tien-Tsinie uzbrojone w karabiny i
kąrtaczownice odbyły manewry na tere!­
nie koncesji japońskiej. Na czas ma­
newrów wstrzymano ruch kołowy i pie­
szy na wielu ulicach Tien-Tsinu. Po po­
łudniu dwa anta japońskie z oficerami
i żołnierzami zostały skierowane d’o

dzielnicy chińskiej.

Tien-Tsin, 17. 6 . (PAT). Przez główne
ulice chińskiej części miasta przejecha­
ły dziś trzy samochody z żołnierzami o-

raz japońskie auto pancerne. Wojska te

zatrzymały się następnie przed siedzibą
Knomintagn miejscowego, W tym sa­
mym czasie samolot japoński przeleciał
nad Pao-Ting-Fu, nową siedzibą rządu
prow’incji llopei.

Czy dojdzie do walk?

Pekin, 17. 6 . (PAT). Wpraw’dzie panuje
w mieście spokój, ale według informa­
cyj z miarodajnych źródeł chińskich,

zachodzą obawy nowych powikłań
szczególnie w prowincji Gzahar. Nato­
miast wobec ewa.kuacji wojsk chiń­
skich z Pekinu i Tien-Tsinu, wydaje się
mało prawdopodobnem, aby dojść miało
w’ tych miastach do walk.

Chińska armja czerwona

korzysta z okazji.
Londyn, 17. 6 . Z Szanghaju donoszą:

Dziennik ,,China Press14 donosi, że ko­
rzystając z ostatnich wydarzeń w pół­
nocnych Chinach, pochłaniających całą
uwagę rządu nankińskiego, chińska
armja czerwona wznowiła działania wo­
jenne jednocześnie w prowincjach Sze-

Cznan i Hu-Nan. Dnia 13 bm. czerwoni
zajęli jeden z ośrodków prow’incji Hu-
Nan, miasto przemysłowe Gzang-Cza,
przecinając w ten sposób linję kolejową,
łączącą Nankin z Kantonem i Caiemi

Oiunami poiudniowemi. W prowincjach
centralnych panuje chaos, bowiem dy­
rektywy rządu nankińskiego nie docho­
dzą do w’ładz lokalnych, a naczelnicy
poszczególnych prow’incyj zaczynają pa
własną rękę nawiązywać pertraktacje
z armją czerwoną.

Szanghaj, 17. 6. (PAT). Władze woj­
skow’e prowincji Sze-Czuart donoszą, że
w trzydniowej bitwie z czerwoną armją
chińską w odległości 200 km. na połud­

nie od Czang-Tu wojska nankińskfe od­
niosły zwycięstwo. Czerwoni stracili 600

zabitych i kilkuset jeńców.

S!any Zjednoczone
nic nie uczynią.

Waszyngton, 17. 6 . (PAT). Ambasador
chińśki .prz"edstawił departamentowi sfai
nu telegramy, zawierające informacje o

przebiegu ostatniego zatargu międz.y
Chinami a Japonją. W kołach miaro
rajnych zdecydowano nie przedsiębrać
w sprawie zatargu nic, o ile Chiny nie

zażądają udzielenia im pomocy.

Uspokajanie Waszyngtonu.
Waszyngton, 17. 6. (PAT). Ambasador

japoński Saito oświadczył dziennika­
rzom: ,,Akcja japońska w Chinach pół­
nocnych nie będzie miała szkodliwego
wpływu na interesy handlowe amery­
kańskie".

Ambasa,dor Saito odmówił wszelkich

komentarzy na temat stosunków chiń-

sko-japońskich, ograniczając się do o-

świadczenia, że wiele informacyj o li,cz­
nych incydentach ,

— jego zdaniem -

jest mocno przesadzonych,

Flota japońska
na wodach ch?ńskich.

Mnkden, 17. fi . (PAT). W związku z

poważną sytuacją polityczną w Chinach

północnych japoński minister wojny
Hajaszi mianował gen. Itagaki naczel­
nym dowódcą japońskich sił zbrojnych
w Pekinie i Tien-Tsinie.

Do Szanghaj-Kwan przybyło w pią­
tek 6 japońskich kontrtorpedowców, któ­
re zarzuciły tam kotwice. Poza tem z

polecenia japońskiego ministra mary­
narki Osumi flotylla torpedowców "opu­
ściła port wojenny Sasebo, udając się do
Czifu.

W Pekinie i Tien-T§Snie
panuje spokój...

Pekin, 17. 6 . (PAT). W Pekinie i Tien-
Tsinie panuje spokój. Źródła chińskie

donoszą, że załatwienie incydentu w

Czahar było na dobrej drodze. Japończy­
cy kończą budowę lotniska w Kałganie.
Koncentracja wojsk japońskich wzdłuż
wielkiego muru trwa. Japończycy zaję­
li na potrzeby wojska łinje telegraficzne
i telefoniczne między Szanghajem a

Tien-Tsinem.

Cała Polska uczci

Paderewskiego.
Warszawa, 17. 6. (Tel. wl.). W hotelu

Bristol odbyło się zebranie organizacyj­
ne obchodu półwiekowej działalności I.

Paderewskiego. Przewodniczył były
wojewoda warszawski p. Sołtan. Ter­
min obchodu ma byó ostatecznie zdecy­
dowany na następnem zebraniu wybra­
nego komitetu po ferjach wakacyjnych
w dniu 15 września br. W dniu 6 listo­
pada przypada 75 rocznica urodzin Pade­
rewskiego i prawdopodobnie w tym to
dniu na terenie całej Polski odbędę, się
uroczyste obchody, ku uczczeniu tak roz­
ległej działalności wielkiego patrjoty
i artysty, wielkiego Polaka.

Marszałkowa Piłsudska wyjechała
wraz z córkami na wypoczynek

do Rumunji.

Warsza(wa, 17. 6. (Tel. wł.). Pani Pił­
sudska wy’jechała dnia 15 bm. wraz z

córkami Wandę i Jadwigę na trzyty­
godniowy wypoczynek do Rumunji. Pa­
ni Piłsudska zamieszka w miejscowości
Bumaz nad Morzem Czarnem w połud­
niowej Besarabji. Odjeżdżającą mar-

szałkawę żegnali na dworcu przedsta­
wiciele rzędu i członkowie Rodziny Woj­
skowej.

Zderzenie dwtish ekspresów
w Łondunie.

Dotychczas czternaście zabitych i trzydzieści rannych.
Londyn, 17. 6. (PAT). Ubiegłej nocy

wydarzyła się w Londynie wielka kata-
słroia kolejowa. Na dworcu Welwyn
ekspres, idący z Londynu wpadł na dru­
gi ekspres idący do Newcastle, Kilka

wagonów oraz lokomotyw’a przedstawia­
ją masę żelastwa.

Zderzenie się pociągów wywołało eks­
plozję, której buk ściągnął na miejsce
katastrofy pomimo nocy bardzo licznych
mieszkańców, którzy wraz z oddziałami

straży ogniowej wzięli udział w akcji
ratunkowej.

Z Londynu przybyli niezwłocznie le­
karze i sanitarjnszki.

Krzyki rannych w ciemności i padają­
cy deszcz potęgowały grozę sytuacji.

Przystąpiono do w’ydobywania zabi­
tych i strasznie okaleczonych ludzi. C.ia­
ła zabitych składano w’ zaimprowizowa­

nej na miejscu kostnicy. Rannych od­
wożono do szpitali. Dotychczas nali­
czono 14 zabitych, w tej liczbie 6 kobiet
i 2 dzieci. Rannych 30, w tem kilka o-

sób ciężko.
Jedno dziecko zabite znaleziono na

rękach ciężko rannej matki,
Dla ułatwienia akcji ratunkowej pod­

palono szczą.tki rozbitych w’agonów. Do­
piero świt otfsłonił katastrofę. Istnieje
obawa, że liczba zabitych zwiększy się.

Pod Giasgowem 29 rannych.
Londyn, 17. 6. (PPAT). Dziś wydarzy­

ła się druga katastrofa kolejowa. Po­
ciąg wycieczkowy idący z Glasgow wje­
chał na zderzak na stacji Gourook pod
Giasgowem, przyczem 29 pasażerów od­
niosło rany, w tem 3 ciężkie,
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ŁosPo!ahón na MazowszuPruthiem
Angnst Kiwicki był karczmarzem we wsi

Olużek w pow. szczycieńskim. I byłby za­
pewne spokojnie handlował za szynkwasem
do dnia dzisiejszego, gdyby, nie pewne wy­
darzenie historyczne. Podczas plebiscytu o-

Powiedzial się ze swą rodziną za Polską.
Ściągnęło to nań nieubłagane prześladowa­
nia ze strony Niemców. Brata jego zastrze­
liła bojówka niemiecka. On sam musiał u-

ehodzie ze wsi. Pomimo ogłoszonej po ple­
biscycie cmnestji nie mógł powrocie do
niej przez d!ugi czas. Karczmę musiał
wydzierżawić, naturalnie Niemcowi. Ten,
oczywiście z pobudek patr,iotycznych, nie-
hardzo solidnie wywiązywał się z umowy
dzierżawnej. Kiwicki zmienił dzierżawcę.
Z tym szło jeszcze gorzej. Trzeci poprostu
nie chciał nic płacić, dewastując dom i go­
spodarstwo. Doszło do przewlekłych proce­
sów. Kiwicki wprędce Przekonał się, iż w

sądach niemieckich nie znajdzie sprawiedli­
wości przeciw Niemcowi, szczególnie, gdy
jest on jednocześnie czynnym i gorliwym
członkiem partji liarodowo-socjalistycznej.
Zdołał jednak usunąć, go z dzierżawy i po­
stanowił sam objąć gospodarstwo i karczmę.

Złożył więc podanie o koncesję na swo)e
imię, wziął się do uprawy roli i założył ma­
ły sklepik, czekając na rozstrzygnięcie
władz. Tymczasem przeciw niemu wystąpi­
ły wszelkie moce wojującej niemczyzny.

Pierwszy sołtys miejscowy, ongiś plebi­
scytowy ,,mąż zaufania". Niemców, zaprote­
stował przeciw udzieleniu mu koncesji,
wskazując na jego przeszłość plebiscytową
i nieukrywaną do dziś polskość. Również
miejscowy ,,Front Pracy" sprzeciwił się sta­
nowczo dopuszczenia Polaka na karczma­
rza, zarzucając mu wręcz ,,zdradę stanu".
Podobnie opowiedziała się partja narodowo-
socjalistyczna. Władze niemieckie odrzuci­
ły podanie Kiwickiego. Sąd odrzuci! jego od­
wołanie, stwierdzając w motywach, iż nie
jest od politycznie godny zaufania, Dalsze
instanc.je podzieliły ten punkt widzenia i po­
twierdziły decyzję władz administracyjnych.

Mało tego, partja narodowo-socjałistycz-
na zarządziła bojkot sklepiku Kiwickiego.
Mieszkańcom wioski zabroniono kupować
u niego czegokolwiek. W stosunku do Ki­
wickiego i jego rodziny posypały się groźby
i da,no mu wręcz do zrozumienia, iż winien
możliwie szybko opuścić wioskę, o ile nie
chce doprowadzić do czynnych wystąpień.
Ani cn, ani jego dzieci nie mogą się wieczo­
rem pokaźne poza domem w obawie o bez­
pieczeństwo osobiste.

sk’
Równie ciekawy jest los niejakiej Wil­

helminy Burbulówny z Babięt pow. ządzbor-
skiego. Była ona stałą czytelniczką ,,Mazu­
ra" i jego wydawnictw. Chodziła na zebra­
nia polskie. Bywała na polskich zabawach.
Ryły to niewątpliwie wielkie przewinienia
wobec państwa niemieckiego, uchodziły jed­
nak jakoś, dopóki ,,rozzuchwalona niezro- I
zumialą tolerancja, niemiecką" nie Pojecha- I

la na zjazd Polaków z zagranicy w lipcu
roku ubiegłego. To przepełniło miarę. Roz­
poczęły się szykany, groźby, dobre rady wy­
rzeczenia się ,,polskiego usposobienia". Wi­
docznie nie poskutkowały one, bo oto przed
paru miesiącami aresztowano ją nagle i ulo­
kowano w więzieniu śledczem w Ządzborku
(Sensburg). Rodziny oczywiście do niej nie
dopuszczono. W jakiś czas potem odbyła
się rozprawa sądowa przy drzwiach zam­
kniętych. Rurbulównę sprowadzono na roz­
prawę ze szpitala więziennego, \Vynik roz­
prawy nie został o’głoszony, zato wkrótce
potem dopuszczono do uwięzionej siostię,
która ,jej zaniosła ubranie.

Widziano wtedy Wilhelminę po raz o-

statni. Pewnego dnia zjawili się w Babię-
tach żandarmi, którzy dopytywali się o mą,
rozpowiadając, iż uciekła z więzienia.

Losy nieszczęśliwej dziewczyny otoczone

są tajemnicą. Już poprzednio rozeszły się
pogłoski, iż żandarm, odprowadzający ją do
więzienia po aresztowaniu, dopuścił się na

niej gwałtu. Teraz ludność okoliczna jest
przekonana, iż Burbulówna nie żyje...

Żandarmi, kiwając głowami, czynią mą­
dre uwagi, iż ,,tak to bywa, gdy Mazurzy
niepotrzebnie włóczą się zagranicą11.

Do wiadomości publicznej przedostał się
tu ułamek jednego . z tajemniczych drama­
tów, które w Prusach Wschodnich do rzad­
kości nio należą.

=k
Walka z czytelnictwem ,,Mazura11 przy­

biera coraz bardziej na rozmiarach i ostro­
ści. Doniedawna prowadzili ją pastorzy,
nauczyciele i listonosze. Obecnie coraz czę­
ściej występują władze administracyjne,
szczególnie sołtysi. Obchodzą oni prenume­
ratorów tego pisma i wręcz zabraniają im
przyjmowania go od listonoszów. Również
coraz liczniejsze są wypadki, iż zakazy ta­
kie wydają żandarmi.

Moglibyśmy tu podać dziesiątki przykła­
dów z pow. piskiego (Johannisburg), szczy-
cieńskiego (Ortelsburg), ządzborskiego (Sens­
burg) i niborskiego (Neidenburg).

Trudno przypuścić, aby to była Prywat­
na inicjatywa, sołtysów, żandarmów i in­
nych urzędników. Trudno przypuścić, aby

Baldwin rozdaje dyplomy akademickie.

Nowy premjer angielski Baldwin opuszcza gmach Uniwersytetu w Cambridge, gdzie ja­
ko kanclerz tej uczelni dokonał rozdania dyplomów akademickich.

,,Normandie° na znaczku pocztowym.

Z okazji, zdobycia przez ,,Normandie11 błę­
kitnej wstęgi Atlantyku, poczta francuska
wypuściła specjalny znaczek z podobizną

tego olbrzyma transoceanicznego.

działo się to bez wiedzy lub wbrew woli
wyższych władz administracyjnych. Są ty­
siączne dowody, iż akcję tę prowadzi i po­
piera partja narodowo-socjałistyczna.

=k
W pismach niemieckich Partyjnych i

dziennikach urzędowych ukazało się w o-

Statnich czasach kilka wzmianek o zmia­
nach nazw miejscowości w Prusach Wscho­
dnich. Germanizacji ulega kilka nazw li­
tewskich i polskich. Tak np. zniemczono
nazwę słynnej wsi Fiasutuo w pow. szćzy-
cieńskiem, gdzie przed Paru łaty istniała je­
dyna szkoła polska na Mazowszu Pruskiem.
Wieś ,,Lipinsken11 w pow. ełckim (Lyck)
zmieniono na ,,Seebruc:ken", a wraz z nią
przezwano leśnictwo ,,Lipinsken" i jezioro
lipińskie na ,,Forstbaus Seebrucken" i ,,See-
bruckersee".

=k"
Oto jest garść obrazków z ostatnich kil­

ku tygodni. Dla należytej oceny trzeba do­
dać jeszcze tylko fakt jeden: Oto współcze­
śnie wygłaszał kanclerz Hitler swą wielką
mowę w Parlamencie Rzeszy, w której za­
pewniał, iż nie zamierza germanizować ani
ludności nieniemieckiej, ani nazw, że takiej
akcji sobie nie życzy i nie wydawał żad­
nych poleceń jej przeprowadzenia.

Jeżeli wyżej podane fakty istotnie nic
leżą na linji politycznej Wodza narodu nie­
m,ieckiego, ma on piękną sposobność do wy­
kazania tego, w praktyce. życiowej.

Drobne wiadomości
— Na Śląsku niemieckim landraci pole­

cili wywiesić na szosach w miejscach wi­
docznych tablice z napisem: ,,Włóczęgom
Iandrat wystara, się o pracę11.

— Międzynarodowy kongres pracodaw­
ców ópówiedział się za 40-godzinnyfń tygo­
dniem pracy.

--- Austrja rozpisała pożyczkę na zatru­
dnienie bezrobotnych. Zebrano 155 miljo-
nów szylingów.

— Ksiądz misjonarz Reinhold, opiekun
marynarzy w Hamburgu, został wydalony
z Niemiec za zwalczanie ruchu nowoPogań-
skiego.

— 200 rodzin polskich z Chicago wyje­
chało do stanu Missouri, gdzie rząd daje
bezrobotnym ziemię za darmo i pieniądze
na kupno inwentarza.

MAREK OSMAŃSKI

24)
(Ciąg dalszy).

— Przyszłam natychmiast po przeczy­
taniu ogłoszenia — powiedziała. — Mam

nadzieję, że nie czekał pan na mnie

zbyt długo?
— Przeciwnie. Spodziewałem się pa­

ni wizyty znacznie później. Bałem się
zresztą, że prześlepi pani moje ogłosze­
nie. O to tak łatwo...

Urwał i sięgnął do szuflady biurka.
- Cóż? Malujemy? - rzekł fami-

ljarnym tonem, wyrzucając na stół kil­
ka pudełek pap’ierosów. — Jakie pani
woli? Lekkie, czy mocne? Z ustnika-

mi, czy bez ustników?

Żadne — roześmiała się. — Nie pa­
lę i nie mam zamiaru nauczyć się palić.
Natomiast chciałabym wiedzieć, w jakim
celu zostałam zaalarmowana? Nie chcę
przebywać tu zbyt długo, by nie zwra­
cać uwagi.

— Niema obaw’y. Jestem znanym v

firmie donżuanem ł cały personel wii
o tem. Moje konferencje z pięknem
paniami na temat doskonalenia ich uro

dy trwają nieraz dość długo.
Zrobił do niej porozumiewawcze oko

myśląc zarazem, że nie byłoby złą rze

czą ucięcie niewielkiego flirciku z tf

śliczną dziew!czyną.
— Wezwałem panią w sprawie na­

prawdę ważnej — zrobił się naraz po­
ważny. — Niech pani się nie przejmuje
Z obrazami jest wszystko w porządku 1

ten sposób przesyłania wiadomości jesi
poprostu nieoceniony. Słyszałem, żc

pani wpadła na ten pomysł i muszę

przyznać, że jest on niemal genjalny.
Mój człowiek spełnia z powodzeniem
rolę ,,miłośnika obrazów", a Emma Wi­
gami, lub jej głupkowaty pomocnik,
który oprawia obrazy w ramy, są osta­
tnimi ludźmi na świecie, którzyby mogli
podejrzewać, że po-za tak prostą spra­
wą, jak spieniężenie pejzaży malowa­
nych przez młodą malarkę mogą się
kryć tego rodzaju tajemnice. Pod tym
względem maszyna nasza funkcjonuje
bez zarzutu. Chodzi o co innego. Zmu­
szony jestem użyć pomocy pani w spra­
wie niezmiernie delikatnej.

W jakiej to sprawie?

— Namyślałem się d!ugo, nim dałem

to ogłoszenie, bo sprawa jest przykra —

wybrał starannie papierosa i postukiwał
przez chwilę ustnikiem o blat biurka.
— Szkoda, że jednak pani nie pali. To

znacznie uspokaja nerwy.
Wpatrywała się pilnie w twarz przy­

stojnego bruneta swemi jasnoniebieskle-
mi oczyma. Była poprostu zaskoczona,
że wśród ludzi uprawiających ten ro­
dzaj pracy mogła napotkać na typ po­
dobny. Jakże bardzo różnił się Edward
Mandel o-d owego niepozornego starsze­
go pana, który udzielał jej pierwszych
wskazówek na berlińskim gruncie. Dy­
rektor składu perfumeryjnego przypo­
minał powierzchownością i zachowa­
niem raczej beztroskiego bonviveurla i

niefrasobliwego kobieciarza, niż człowie­
ka, na którego barkach spoczywała ol­
brzymia odpowiedzialność za całą akcję
wywiadu na terenie Niemiec. Był sto­
kroć bardziej, niż ktokolwiek inny, na­
rażony na zdemaskowanie i na odpo­
wiedzialność, z którą słowo litość nie

mogło mieć nic wspólnego. A jednak
biła od niego taka radość życia, jakby
nie istniała dla niego żadna tro-ska.

Temat jednak, który miał poruszyć
byl widocznie naprawdę przykry, Man­
del bowiem, zapalając papierosa, czwał
się nagle w sp-osób, który Gretę wpro­
wadził w zdumienie.

- Pani się dziwi, że jestem tak po­
godny? Widzę to z pani oczu. Zaraz

pani wytłumaczę tę zagadkę - chwiał
w powietrzu dopalającą się zapałką. -

Zapewne była pani w cyrku i widziała

tancerza, wykonywującego swe pro-
lukcje na linie. Jeden nieostrożny
’uch, utrata równowagi o milimetr -

?rozi mu runięciem wdół, a przecież
:ancerz uśmiecha się do publiczności.

Voila! Dlaczegóż mam być gorszy cd

tego tancerza?
— Ależ pan poprostu czyta w moich

myślach.
Otoczył się kłębem dymu. Słowa j’ej

sprawiły mu widoczną przyjemność,
gdy odpowiedział.

— Intuicja. Gdybym jej nie miał, nie

miałbym tu co robić. Wróćmy jednak
do naszej sprawy. Jest wysoce bolesna
i może się pani wzdrygnie, gdy powiem
jasno o co chodzi. Nie róbmy jednak
dla przyjemności tego, co robimy.

Oparł głowę o poręcz fotela i patrzał
na Gretę zwężonemi w szpary oczyma,
jakby chciał ją przejrzeć nawskroś.

— Mam w ręku niezbite dowody, -

rzekł wolno — że jeden z ludzi, który o-

fiarował mi przed pewnym czasem swe

usługi, pracuje na dwie strony.
— Czy ma pan z nim kontakt osobi­

sty ?
— O, nie — odpowiedział chłodno. —

Gdyby tak było, manatki moje byłyby
już dawno spakowane i byłbym w dro­
dze do granicy. Szpieg zdekonspirowa-
ny traci wprawdzie całą, wartość dla

wywiadu, ale życie jego posiada dla nie­
go zawsze tę samą cenę. Przywołałem
tu panią poto, by zapytać, czy podjęła­
by się pani odegrać rolę w pewnym pla­
nie, jaki obmyśliłem już zgrubsza, w

planie, któryby usunął z naszej drogi
tego groźnego człowieka? Musi się pani
zgodzić na ślepo. Ja nie wywieram ża­
dnego nacisku, bo mi tego nawet nie

wolno robić. Zanim będę z panią dalej
rozmawiał na ten temat, chcę od pani
usłyszeć krótkie ,,tak" lub ,.nie". Takie

rzeczy muszą być dokonywane z pełną
przeświadczenia ofiarnością.

(Ciąg dalszy nastąpi). . ..
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Dramat na pustyni.
Zbłąkani turyści wypili wodą z chłodnicy samochodowej. - Z pragnienia
piła własną krew. - Dwa trupy i dwóch uratowanych od śmierci.

Z Algieru donoszą o tragicznym wy­
niku wycieczki pr?ęż pustynię Saharę,
przedsięwziętej przez dwoje Anglików,
panią Knight, wdowę po lotniku, który
zginął wskutek katastrofy lotniczej w

Agadesio dnia 11 kwietnia i typystę an

gielskiego PevtOpa w towarzystwie 2 tu­
rystów francuskich, Hueberta i Chau-
veura.

Czwórka ta wybralą się z Agadesu sa­
mochodem do Tamąnyasset w górach
Hogaru, krainy Tuaręgów.

Gdy po upływie czterech dni nie

otrzymano w Agadesio wiadomości 0

przybyciu wycieczki do Tamanvasset,
zaniepokojone władze wy§lały na jej po
szukiwapie" samochód ratowniczy. Wy­
słańcy jednak nie znaleźli zaginionego
samochodu na szlakach zwykle uczę­
szczanych. Dopiero zboczywszy na szlak
mało uczęszczany, spostrzeli stojące
wśród pustyni auto, a podjechawszy do

niego, ujrzeli w dole, wykopanym pod
podwoziem, dwu ludzi.

Jak się okazało byli to wyczerpani do
ostatka i umierający z pragnienia oba

turyści francuscy. Napojono więc ich i
nakarmiono tak, że mogli urywanemi
zdaniami opowiedzieć straszne swe przy­
gody.

Oto zabłądzili w pustyni, po bezowoc-
nem zaś kołowaniu wśród piasków,
musieli w końcu stanąć, gdyż wyczer­
pał się zapas benzyny w samochodzie.
W ciągu dwu dni wyczerpali cały swój
zapas żywności, a pragnienie dokuczało
im okrutnie, wypili bowiem nawet wo­
dę z chłodnicy samochodu. Wreszcie

pani Knight i jej towarzysz oświadczyli,
że ich zdaniem, oczekiwać na miejscu
pomocy i umierać z pragnienia bez pró­
by rątunkp niema sensu, udadzą się
więc piechotą w stronę Tamanvassetu.

Turyści francuscy, widząc ich wyczer­
panie, usiłowali wyperswadować im za­
miar szalony, dowodząc, że pomoc na­
dejść musi, ale na nic nie zdały się te

perswazje i Anglicy ruszylj w drogę.
Francuzi zaś, aby uniknąć przynajmniej
palących promieni słońca, wykopali so­
bie dół pod podwoziem samochodu i tam

legli, oczekując pomocy, albo śmierci,
Tąk przeleżeli 3 dpi, ?anim nadjechał
zbawczy samochód.

Stosując się d° ich wskazówek, wy­
prawa ratunkowa ruszyła w stronę Ta-
manvassetu i oto w odległości zaledwie
już tylko około 8 kim. od tej miejscowo­
ści ujrzała leżącą w piasku postać ludz­
ką. Były to zwłoki pani Knight w sta­
nie okropnym. Suknie jej były podarte
w strzępy, włosy rozwichrzone i garścia­
mi powyrywane, na rękach zaś i udach
widniały nacięcia, porobione scyzory­
kiem. Snadż nieszczęśliwa, pod wpły­
wem szalu, nie mogąc znieść dłużej cier-

pień, pila brew własną dla chwilowego
choćby zaspokojenia pragnienia.

Pochowawszy te zwłoki na miejscu
wyprawa ratunkowa ruszyła dalej i w

odległości około 1 i pół kim. znalazła
też zwłoki angielskiego turysty. Pevton

leżał na wznak, porażony widocznie
przez zabójcze promienie słońca afry­
kańskiego.

Obu uratowanych turystów francu­
skich przewieziono w stanie ciężkim do

szpitala w Tamanvasset.

Czekoladę
,,Santa" i ,,Santa gorzka" .,HAZET"
wyrabianą z najszlachetniejszych zlarn kakaowych; należy skosztować.

Ciekawe zebranie właścicieli domów.

Bezrobotnym z zarobków uotrącać się będzie
zaległości za czynsz.

Chojnice. Ostatnio odbyło się w salce p.
Urbana wielkie zebranie właścicieli domów,
któremu przewodniczył p, Stamm. Po odczyta
niu protokółu z walnego zebrania przez p. Źych-
lióskiego, omawiano obsze nie sprawy podatko­
we, przyczem przewodniczący podał do wia­
domości ważne orzeczenie w sprawie ulg po­
datkowych dla posiadaczy kamienic. Ulgi w

podatku od nieruchomości z powodu ubytku
komornego udziela się przy nieściągalności,
próżnostaniu, pobieraniu komornego, niższego
od przyjętego do podstawy wymiaru. Zasad­
niczo przy udzielaniu ulg, o których mowa wy­
żej, ubytek komornego bierze się pod uwagę
dopiero przy udzielaniu ulg odnośnie podatku,
wymierzonego w roku przyszłym. Jeżeli uby­
tek komornego uniemożliwia podatnikowi wy­
wiązanie się ze swych zobowiązań już za rok

bieżący, wtedy Izba Skarbowa w drodze wy­
jątku przyznaje mu ulgi w spłacie należności

już za rok bież.

Następnie omawiano palącą kwestję bezro­
bocia. Bardzo wielu właścicieli domów znaj­
duje się w opłakanem położeniu, Część lub też

wszystkie mieszkania zaijmują bezrobotni, nie
płacący komo: nego. Właściciel domu mimo,
iż nie pobiera komornego, zobowiązany jest w

dodatku do szeregu świadczeń na rzecz lokatora

pominąwszy płacenie podatków, W pewnym
domu naprzykład zamieszkuje 5 rodzin beźro

botnych. Właściciel domu musi tym rodzinom

dostarczyć wody, opłacić czyszczenie kominów,
kanalizację etc. Ponieważ właściciel sam jest
bezrobotnym, więc zadłuża się, a dom oddaw­
na oczekuje gruntownej renowacji. To też do­
szło pomiędzy Związkiem a Zarządem Miasta
do porozumienia. Miasto zatrudni bezrobotnych
oraz potrąci im należność za czynsz o Ile tego
zażąda wierzyciel.

Bezgraniczna miłość
matki.

SO-latnia staruszka wędruje 1500 km.

do stroich synów.
W tych dniach odpowiadała przed

rumuńskim sękiem wojskowym w Kiszy-
niewie pewna staruszka.

Nazywa się Teodozja Kaklanowa.
Przestępstwo jej polegało na tem, że

przekroczyła bez pozwolenia granicę
rumuńska. Ałe sędziów wzruszyło tak

dalece jej opowiadanie, że uwolnili ję
od winy i kary.

Teodozja Kaklanowa urodziła się
przed 80 laty w Moskwie. W 25 roku ży­
cia wyszła zamąż i urodziła dwóch sy­
nów. Gdy w roku 1910 mąż jej umarł,
dorośli syppwie zajęli się nię, bardzo
troskliwie. Tymczasem, wybuchła rewo­
lucja bolszewicka.

W roku 1925 obaj synowie wplętali
się w jakąś aferę polityczną i musieli
uciekać z Rosji sowieckiej’. Udali się do

Rumunji i po zmyleniu czujności straży
granicznej przebrnęli przez Dniestr.

Od czasu ucieczki synów Kaklanowa
nie otrzymała od nich żadnej wiadomo­
ści. Powoli upłynęły lata i matka my.
śłała, że jej synowie zginęli. Aż w !ecie

ubiegłego roku dowiedziała się przypad­
kowo od pewnego znajomego, który był
w Rumunji, że obaj jej synowie sę cali
i zdrowi i że powodzi się im dobrze w

Rumunji. Próbowali kilkakrotnie napi­
sać do matki, ale listy nie doszły do jej
rąk.

Staruszka postanowiła za wszelką
cenę zobaczyć swoich synów i wyruszyć
w daleką drogę.

Nie mając ani grosza w kieszeni, pu­
ściła się pieszo do Rumunji, odległej od

jej miej.sca zamieszkania o 1.500 kilome­

Wytłumaczył w dostępny sposób.
Do jednej z zapadłych na Wileńszczyźnie

w§i ?jechał pan starosta.
W gminie odbyło się uroczyste zebranie

mieszkańców, na którem starosta tłumaczył
ludziom potrzebę obsadzania drpg i traktów
drzewkami. Opowiadał jak potrafił, jak to

bęii?ie ładnie i że to obowiązek każdego o-

bywatela.
Qdy §kończył, spo,ir?ął po gromadzie i

jakoś ogarpęły go widać wąt,pliwości, bo
zwrócił się wnet do wójta i poprosił, by
ten jeszcze raz tym wiejskim ludziom w

dostępny dła nich sposób wytłumaczył o co

chodzi.
Wójt tylko pokiwał głową i zaczął:
- Widzicie tp jeden z drugim, co pan

stąrosta tak pięknie mówił. Żeby nasadzić
drzewek przy drogach: Bo na ten przykład
jedzie któryś z gospodarzy drogą i dyszel
mu gię złamie; teraz tó ma kłopot, a potem
to weźmie, złamie drzewko Przy drodze, dy­
szel zrobi i po kłopocie...

Albo bat mu się złamie, to wybierze co

zgrabniejszą witkę, utnie i bat gotów...
Zrozumie liście teraz jeden z drugim, że

drzewka trzeba sadzić?

BRAK WIĘKSZOŚCI,.
Było to w roku 1925. Gabinetowi Br’anda

gros:ł Upadek.
Bria.nd zjawił się w parlamencie i wygło­

sij płomienne prąsmówłenie- Gdy skończyli
jeden z depptowanyc,łi podbiegł do niego i
zaw-ołał z entuzjazmem:

— Wszyscy uczciw1 ludzie są po pańskjej
stropie’

- Wobee tęgo - odparł Br!ąrid - boję
t?ę, że nie uzyskam większości!

BIAŁE.ZDRCWE CAZIMI

Trzeci dzień sensacyjnego procesu
w Claofnicacla.

Kasjer sądowy o zmniejszonej poczytalności.
Chojnice. W trzecim dniu procesu o nad­

użycia w kasie sądowej zeznawał b. długoletni
kierownik sądu grodzkiego, sędzia Skrodzki
oraz składali orzeczenia lekarze z Chojnic i spe­
cjaliści psychjatrzy z Kocborowa. Zeznania

specjalistów były dla sprawy niezwykłe sensa­
cyjne. Osk- Meller z powodu pijaństwa jest
w znacznym stopniu anormalnym.

Ną wstępie rozprawy zeznawał świadek Mar­
celi Nagórski z Ryt!a, b. dyr. Banku Ludowego
w Chojnicach, który pożyczał od osk. Mellera

poważne sumy. Świadek ten zeznaje, że obli-

gacyj nie pożyczał dla usuwania braków w kasie
banku, lecz obligacje otrzymał od Mellera w

celu ich spieniężenia. Obligacje pożyczki kcn-

wersyjnej wartości 5000 zł sprzedał za 1100 zł,
z czego zwrócił Mellerowi 300 zł. Podczas
konfrontacji osk. Meller podtrzymuje pierwot­
ne zeznanie, że św. Nagórski pożyczał od niego
pieniędzy i obligacje, narażając go na straty,
a raczej skarb państwa, ponieważ nie były to

jego pieniądze. Uległ naleganiom Nagórskiego,
od którego natręctwa nie mógł się uwolnić.

Św. Oskar Ba!ków z Chojnic pożyczył od
osk. Mellera 1000 zł, które potrzebował na kau­
cję celną. Pożyczył jeszcze dalsze kwoty, któ­
rych dotąd nie zwrócił. Przypuszczał, iż po­
życza pieniądze z dokonanych oszczędności
Mellera wzgl. jego żony.

Sędzia Skrodzki, b. długoletni kierownik są­
du grodzkiego, zeznał, że osk, Meller cieszył
się dobrą opinją. Wiedział o używaniu przez
niego aikohołu, nie wiedział jednakże o tem,
by używanie alkoholu było chorobliwe. Podczas

służby był pilnym, sprawy załatwiał dobrze, a

rewizje stwierdzały, że w kasie było wszystko
w porządku. Nie podejrzewał go o nadużycia,
skoro komisja rewizyjna z Najwyższej Izby Kon­
troli Państwa stwierdziła zawsze, a nawet na

kilka dni przed wykryciem nadużyć, porządek
w kasie, Przeprowadzał rewizję i nie znalazł
uchybień. Na brak kontrolera osk. Meller nie
żalił się nigdy.

Pewnego razu z polecenia prezesa sądu uka­
rano osk. Mellera za pijąństwo. Innym razem po
Uroczystości w Bractwie Kurkowem przybył do

służby nietrzeźwy i wtedy wysłał go do domu.
Gsk. Meller miał opinję bogatego człowieka.

Następnie zeznawał lekarz dr. Piełowski z

Chojnic, który osk. M . leczył na bóle głowy.
Nie zauważy! u Mellera objawów choroby uffly-
słowej. Był on prawdzie w wojnie światowej
zasypany w okopach na froncie, lecz szczegół
ten byj mało znaczący dla oskarżonego, który
naogół dobrze się orjentował i zą swoje czyny
ponosi pełną odpowiedzialność. Chroniczne u-

Żywanie alkoholu może wpłynąć na zmniejszoną
odpowiedzialność, czego jednakże u osk. Melle­
ra nie zauważa. Lekarz powiatowy dr, Mako-

maski przychyla się w za radzie do wywodów
!ekrzą dr. Piełpwskiego.

Sensacyjne było zeznanie dr. Rasocbowicza,
ordynariusza w zakładzie psychiatrycznym w

Kocborowię. W bardzo długiem orzeczeniu dr.
Rosochowicz stwierdza, że przewlekły alkoho­
lizm u osk. Mellera sprawił, iż od roku 1927
a nawet od czasów wojny światowej, woła
jego była ograniczona w znacznym stopnia przez
co ponosi znacznie zmniejszoną odpowiedzial­
ność za swoje czyny. Drugi biegły, lekarz dr.
Kopićz z Kocborowa stwierdził, że osk. Meller

przez używanie alkoholu w znacznie mniejszym
stopniu rozpoznawał czyny karygodne. Ponie­
waż alkohol używał prawie codziennie nawet
w większych nieraz ilościach, przeto należy
przyjąć, że wolą jego była znaczn:e ograniczo­
na, co pociąga za sobą zmniejszenie odpowie­
dzialności.

Nad orzeczeniem wywiązała się ożywiona
dyskusja, którą prowadził oskarżyciel publicz­
ny z biegłymi. Dyskusja umocniła jedynie orze-

czenie lekarzy psychjatrów. Proces trwa w dal­
szym ciągu,

trów. Szła z trudem, żyła z jałmużny,
po drodze przygarniali ją, litościwi lu­
dzie.

W końcu, po kilkumiesięcznej, strasz­
nej wędrówce, doszła do Dniestru. Tu

był najbardziej niebezpieczny moment

jej wyprawy. Sowiecka straż graniczna
strzegła zamarzniętej (była to zima) rze­
ki. Każdy, kogo zauważono, pi-zekrada-
jącego się przez granicę,-padł od kuli

straży granicznej. Każdej zimy lód Dnie­
stru pokrywa się w ten sposób trupami
zastrzelonych przemytników i zbiegów.

Mimo to udało się Kaklanowej zmy­
lić czujność straży granicznej i dopiero
po drugiej stronie aresztowali }ą straż­
nicy rumuńscy. Był to koniec lutego.
Przez wiele tygodni siedziała w więzie­
niu śledczem, dopiero obecnie uwolnił
ją sąd wojskowy. Po kilkunastu miesią­
cach wędrówki i więzienia pad!a w koń­
cu stęskniona matka w ramiona swoich

uradowanych synów.

NAJPEWNIEJSZA DROGA.
— Powiedz mi, jakeś się poznała z two­

im mężem?
— Wyszłam za niego! (Le Rirek

Wyścitf jpttłicfanłów.

W ramach wielkiego święta policyjnego, które odbyło się w Seąfprth koło Liverpoolu
wielką sensację wzbudził wyścig policjantów angielskich w normalnych strojach służ­

bowych.
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Wielcy tego świata w karykaturze. |

Niemiecki minister sPrąw zagranicznych
von Neurath czyli cień cienia swego moco­

dawcy.

Goni/a.

Rozbitek na polskiem morzu. Żeglarz nie­
miecki Schneider z Insterburgą, który przymu,
sowo lądował na swej motorówce pod Roze­
wiem, na skutek zepsucia się motoru i uszko­
dzenia kadłuba motorówki, ostatnio przy po­
mocy ludności rybackiej, jak również kierow­
nika latarni morskiej w Rozewiu Wzorka, zdo­
łał uszkodzenie naprawić i odpłynąć. Rozbitek
na wybrzeżu polskiem bawił 4 dni.

Szosa na Hel zamknięta. Znajdującą się w

stadjum budowy szosa na Hel została zamknię­
ta dla przejazdu wgłąb mierzei, z tego względu,
że samochody utrudniają pracę walcom, jak
również zatrudnionym ludziom. W najbliższym
czasie dostęp umożliwiony będzie dla przed­
sta-wicieli w)adź wojskowych i cywilnych, dla

szerszej publiczności zaś dopiero w lipcu br.

Przestroga dła plażowców. P . Kazia Górska,
miała tak wielkie zaufanie do prawości ,,pocz­
ciwych" Gdynian, że pragnąc się ochłodzić w

ponętnych falach Bałtyku, swoją odzież pozo­
stawiła beztrosko ńa plaży, a co więcej i to­
rebkę ręczną 2 dowodem osobistym i. różnemi
notatkami i drobiazgami, Jakież było jednak
jej rozczarowanie, kiedy wyszła z kąpieli mile
ochłodzona, nagle jeszcze więcej ostygła nie zo­
baczywszy swojej torebki, którą widocznie jakiś
żądny łupu łazik, w nadziei znalezienia gotów­
ki, pociągnął. Rozczarowanie była jednak praw­
dopodobnie obustronne, gdyż p. Górska nie zna­
lazła swej torebki, a łazik nie znalazł spodzie­
wanych pieniędzy. Morał z tego jest obustron­
ny. Dla plażujących się na wolnej plaży, ażeby
swej garderoby nie zostawiali bez opieki, a dla
złodziei, ażeby nie szukali bogatych łupów
u kąpiących się na wolnej plaży,

Groźny pożar w Ohsywju.
W czasie orkanowej wichury, jaka panowała

z rana w niedzielę nad całą Gdynią, miejska
zawodowa straż pażąrna zaalarmowana została

groźnym pożarem, który wybuch! w Oksywiu
w dwóch domach mieszkalnych i przylegających
zabudowaniach gospodarczych.

Na miejsce pożaru wyruszył tabor pożarni­
czy z dwoma autopompami i dwoma cysternami
pod komendą kapitana straży p. Korewnikjanca.
W chwili przybycia straży pożarnej już oba
budynki i zabudowania gospodarcze stały w

płomieniach, podsycanych silną wichurą, wobec
czego akcja straży skoncentrowała się g!ównie
na zabezpieczeniu sąsiednich budowli przed
przerzuceniem się na nie pożaru, a przy nie­
ustającym wichrz.e i na całą miejscowość. Część
zaś straży zatjęła się ratunkiem płonących bu­
dynków.

Mimo to wicher przerzucił iskry na odległą
o kilkaset metrów stodołę, którą jednak zdoła­
no uratować. Po przeszło 3-godzinnej wytę­
żonej pracy zdołano pożar do tego stopnia zlo­
kalizować, że już dalszą akcję pozostawiono
miejscowej ochotniczej straży pożarnej, oraz j
drużynom warsztatów marynarki wojennej, które
dzielnie współpracowały z miejską strażą za­
wodową. Oprócz tego pośpieszył z pomocą
pluton artylerji przeciwlotniczej oraz pluton
marynarki wojennej. To też tylko tym wspól­
nym wysiłkom zawdzięczyć należy, że przy
szalejącym wichrze i po kilku upalnych dniach,
zdołano groźny pożar opanować i ograniczyć
go do pierwotnego ogniska.

P,rzy tej sposobności komenda miejskiej zawo­
dowej straży pożarnej zwraca się z gorącym
apelem do tych obywateli, którzy pragną przy
większych pożarach czynnie współdziałać, ażeby
zechoieli pomoc swą zaoferować bezpośrednio
komendantowi straży, który przydzieli im odpo­
wiednią czynność w akcji ratowniczej, gdyż
nieskoordynowana pomoc wprowadza raczej
niepożądany zamęt utrudniający akcję, aniżeli

istotną pomoc,
Tylko jednolite kierownictwo akcji i zorga­

nizowaną działalność, daje pomyślne wyniki w

ratownictwie przeciwpóżarowem.

Letni ruch statków
żeglugi przybrzeżnej.

W związku z rozpoczętym sezonem letnim,
,,Żegluga Polską” uruchomiła dnia 15 czerwca

regularną komunikację między Gdynią a pól-
wyspem helskim, ą to dó Jastarni i Helu. Prze-
jązd do Helu lub Jastarni i żpO^-żotem do

Gdyni kosztuje 4 zl.

Ze zniżek korzystają: członkowie l,igi Mor­
skiej i Kolonjalnej zą okazaniem legitymacji
25 proc., wojskowi mundurowani garnizonu
gdyńskiego 50 proc.

Wycieczki od 11 osób w?wyż, oęj 20 proc,
do 40 proc, w zależności od ilości osób przyj­
mujących udział w wycieczce. Dzieci do lat 4
w towarzystwie osób starszych kor?yątają z

bezpłatnego przejazdu, natomiast dziatwa po­
nad 4 lata do lat 10 oraz młodzież szkolna płaci
tylko 50 proc, normalnej taryfy.

Pozą tem wprowadzone zostąły bilety na 10
przejazdów w cenie 25 zł, każdy bilet ważny na

pr?ejąrd tam i zpowrotem. Nąjtąńszy przejazd
pociągiem w klasie 3 wynosi na Hel j zpówro-
tem 11,40 zł.

Poza tem wprowadzoną została -ręgu!arną
komunikacja między Gdynią a Orłowem Mor-
skiem. Przejazd na tej linji kosztuje dla do­
rosłych 70 gr, dla dzieci 40 gr.

- ------- : :--------

Schacht w Gdyni.
Bawiący obecnie w Gdańsku prezes Ban­

ku Rzeszy dr. Schacht odwiedził Gdynię w

towarzystwie prezesa Banku Gdańskiego
dr. Schaeffera i radcy komisarjatu general­
nego R. P . w Gdańsku Weyersa.

Dr. Schacht i towarzyszące mu osoby
zwiedzili szczegółowo port. Wy .iąśjiień n-

dzielat dyrektor Urzędu Morskiego Inż. Łę-
gowski.

Prezes Schacht wyrażał się z wie!kiem
uznaniem o szybkie.j i planowej rozbudowie
portu i jego urządzeń.

X GDAŃSKA.

Przybyły z Berlina prezydent Ban­
ku Rzeszy dr. Schacht \vygłosił na ze­
braniu kupiectwa gdańskiego w dwo­
rze Artusa przemówienie na temat sy­
tuacji walutowej. Z przemówienia dr.
Schachta odnieść można wrażenie, iż

widocznie w Berlinie obawiają się dal­
szych objawów paniki walutowej w

Gdańsku. Przemówienie bowie.m dr.
Schachta miało wyraźnie na celu uspo­
kojenie ludności Gdańska stwierdzając,
że gulden na jego obecnym poziomie
jest walutę, bezwzględnie stałą i zdrową,
i że nie grozi mu żadne dalsze załama­
nie. Te same momenty podniósł dr.

Schacht w przemówieniu, wygłoszonem
w sali sportow-ej, gdzie zaznaczył, że

gdański hńnk emisyjny ma wszelkie
warunki ku temu, aby do dalszej dewa­
luacji guldena nie dopuścić.

Odbyła stę rozprawa karna przeciwko 11

narodowym socjalistom, którzy w okresie
przedwyborczym napadli na dom trzech so­
cjalistów, mieszkańców w-si Wossitz, wybi-
jftjając im szyby i niszcząc część urządze­
nia. Sąd skazał dwóch oskarżonych na 4
tygodnie więzienia, a pozostałych’na 2 ty­
godnie więzienia.

Senat gdański wystosował na ręce ko­
misarza generalnego protest w sprawie
Poczt Polskich, domagając się, aby poczta
polska nie przyjmow-a .ła przekazów zloto­
wych do kraju. W odpowiedzi senat otrzy­
mał zawiadomienie, że rząd polski nie zga-
dzą się na to, ponieważ jest to sprzeczne z

umowami i że oczekuje rychłego podjęcia
rokowań w sprawaeh w.alutowych i finan­
sowych.

Zarząd pocztowy w Wolnem Mieście ko­
munikuje, iż wobec obostrzeń walutowych
oddział pocztowy, załatwiający przesyłki
pączkowe z Niemiec za zaliczeniem lub po­
braniem, zostaje unieruchomiony.

Khsb ludzi podwodnych,
W Paryżu powstał niedawno niezwykle

oryginalny klub. Członkowie tego klubu
będą odbywać swoje zebrania towarzyskie
— pod wodą. Ale nie w basenie lub rzece,
le.cz - na dnie morskiem.

Założyciele,m tego klubu ,,Pod wodą" jest
miody uczony Jean Painleve, syn b. pre­
mjera francuskiego, który nakręcił już sze­
reg doskonałych filmów z życia fauny mor­
skiej. Lokal klubu znajduje się przy ulicy
Lille w Paryżu, gdzie obecnie znajduje się
kino, wyświetlające filmy podmorskie.

Członkowie tego ,,Klubu ludzi podwod­
nych" będą żyć w morzu przy pomocy apa­
ratu nurkowego.

Używać będą najnowszego aparatu, wy­
nalezionego przez komendanta Le Prieura.
Jest to zwyczajna zasłona kauczukowa,
którą umieszcza się na twarzy. Utrzymuje
,ją ciśnienie morza. W ten sposób klubow­
cy będą mogli poruszać się swobodnie Po
morzu i spacerować na dnie wśród ryb.

Główną atrakcją tego życia pod wodą bę­
dą sporty,

Klub będzie organizował wyścigi, które
będą bardzo oryginalne, ponieważ w wo­
dzie każdy ruch naprzód odrzuca człowieka
wstecz. Do takich wyścigów trzeba treno­
wać na lądzie, biegnąc w pozycji zgiętej
pod kątem 40 stopni.

Klub będzie grał pod wodą w rugby
przy pomocy ołowianych piłek i w tenni/a
przy pomocy specjalnych rakiet. I polować

’

przy pomocy rewolweru ze zgęszczonem po­
wietrzem.

Oczywiście, że klubow-cy zdają sobie spra­
wę _

z grożących im różnych niebezpie­
czeństw. W wodzie nie będą mogli się po­
ruszać z taką pewnością siebie, jak na lą­
dzie. Pod wodą człowiek jest dziwnie lek­
ki i jakby pozbawiony władzy muskułów.

Powtóre wodę morską zalegają nieprze­
niknione ciemności, które klubowcy roz­
świetlać będą przy pomocy specjalnych
lamp. Ale największem niebezpieczeń­
stwem są różne potwory morskie, szczegól­
nie polipy, czyhające w szczelinach skał.

Miody Uczony zamierza stworzyć przy
klubie specjalną wytwórnię filmów podmor­
skich. Wytwórnia ta będzie miała urzą­
dzone swoje studja na dnie morza,. Studja
posiadać będą aparaty, dekoracje, lampy
i t. d. Pozwoli to dokonywać zdjęcia z ży­
cia podmorskiego, szczególniej niezw-ykle
ciekawej i zagadkowej fauny morskiej.
Urządzenie takiego studja pod wodą połą­
czone będzie z wielkiemi trudnościami,
gdyż wszystko musi być zabezpieczone
przed działaniem wody.

Klub przepełn-iony jest najlepszem! na­
dziejami i pracuje pod kierownictwem mło­
dego Rainlevelgo z wielkim zapałem. Jed­
nym z pierwszych członków tego oryginal­
nego klubu została znana powieściopisarka
francuska i namiętna podróżniczka, Ti-

tayna.

Czy Potyczka Narodowa
ma być darowizna?

Gdynia. Nie wszyscy subskrybenci Pożyczki
Narodowej byli w tem szczęśliwem położeniu,
ażeby subskrybowaną w pewnej wysokości Po­
życzkę Narodową mogli w całości spłacić. Wa­
runki materialne niejednego subskrybenta uległy
wskutek nieprzewidzianych wypadków, jak utrata

pracy, ciężka chorobą w rodzinie lub śmierć,
takiej zmianie, że dalsze wpłaty rat na Pożycz­
kę Narodową stały mu się niemożliwe.

Subskrybenci takich częściowo wpłaconych
pożyczek ńie otrzymali żadnych obligacyj, ani
też nie zwrócono im wpłaconej części pożyczki.
Co więcej Generalny Komisarz Pożyczki Naro.
dowej w pewnym konkretnym wypadku odmo,
wił zamiany wpłaconej na Pożyczkę Narodową
części, na obligacje Pożyczki Inwestycyjnej.

Zapytujemy więc, co ma się stać z temi czę­
ściowo wpłaconemi Pożyczkami Narodowemi?

Chyba rząd nil? zechce zmusić tych, przez
nieprzewidziane nieszczęście materjalnie pod­
upadłych subskrybentów, aby z tych od ąst
odjętych sobie i rodzinie, nieraz ciężko zapra­
cowanych groszy, zrobił darowiznę Skarbowi,
skoro innym zasobniejszym materjalnie subskry­
bentom wydał obligacje zobowiązujące Skarb
Państwa do zwrotu udzielonej mu pożyczki.

N:e widzimy prawnych podstąw do tego,
aby nie można subskrybentom, którzy nie mo­
gli wpłacić całej zdeklarowanej sumy na Po­
życzkę Narodową, wydać obligację w tej wyso­
kości, jaka rzeczywiście została na pożyczkę
tą wpłaconą, Wszakże głoszono, że pożyczka
ta miała być dobrowolną, ą więc nikt nie mógł
być prawnie zmuszonym do subskrypcji w peł-

nej zdeklarowanej wysokości, a zwłaszcza w

takich okolicznościach, które uniemożliwiły
subskrybentowi wywiązania się w całości z do­
browolnego zobowiązania.

Nie widzimy też podstaw prawnych do po­
zbawienia subskrybenta częściowo zrealizowa­
nej pożyczki praw wierzyciela Skarbu Państwa,
przez odmowę wydania mu obligacyj pożyczki
na taką kwotę, jaka rzeczywiście została

uiszczoną,
Jeżeli więc subskrybent, który zdeklarował

pożyczkę w kwocie 300 zł, wpłacił ty!ko 150 zł,
bo reszty wpłacić nie mógł, to uważamy, że
słusznie przysługuje mu prawo do otrzyman:a
obligacyj w wysokości wpłaconej sumy 150 zł.

Na jakiej więc podstawie Generalny Komi­
sarz Pożyczki Narodowej odmawia tym subskry­
bentom wydania obligacyj na wpłaconą kwotę?

ZMARLŁ
Ś. p. Wanda Chmielewska w Ostrowie.
Ś. p. Franciszek Nowakowski, em. naczel­

ny sekretarz sądu apelacyjnego w Pozna­
niu, kapitan rezerwy.

Ś, p. Władysław Halewski, lat 88, w Po­
znaniu.

Ś, p. d-rcwa Emilja Broekere, wdpwa po
lekarzu weteranie z r. 1883 - ze Śremu.

Ś. p. Józef Kurczewski, lat 78, w Swa­
rzędzu.

Ś. p. Majrja z Drastów Wilczewska w Ra­
tajach pow. Chodzież.

Ś. p. Kazimiera Nawo}n a w Gdyni. -

z kraju.
Nowy wiceprezydent miasta Krakowa.

Rada miejska dokonała wyboru flrugięgo
wiceprezydenta miasta na miejsce inż. Sko­
czylasa, który dobrowol_nie ustąpi!. Wybra­
ny został dr. Radzyński.

Ukaranie sekciarza. Sąd okręgowy w Ka­
towicach skazał Józefa Kostorza za nip!ę-
galne wykonywanie kultu religijnego, udzie­
lanie ślubów i rozwodów na dwa lata wię­
zienia. Sekretarz i pomocnik Kostorza —

Mateusz Mansfeld skazany został ną pófto-
ra roku więzienia. Kostorz w okresie ,,urzę­
dowania" w sekcji staro-katolickięj udziel)!
54 ślubów i rozwodów, pobierając za to oko­
ło 16.000 złotych.

Samobójstwo włoskiego lodziarz:a. W Ra­
domiu popełnił samobójstwo obywatel wio­
ski Chamuliero, właściciel wytwórni lodów.
Wioch popełnił samobójstwo w swojej Prą-
cowni, podrzynając sobie gard!o brzytwą.
Zmarł wkrótce z powodu upływu krwi.

Zabił żonę, poczem popełnił samobójstwo.
W Jabłonnej Legjonowej . pod Warszawą
między małżonkami Anastazją i Stanisła­
wem Klepaczem wynikłą kłótnia, którą
przerodziła się wkrótce w bójkę. W pewnej
chwili Klepacz trzema strzałami rewolwero-
wemi zabił żonę. Po zamordowaniu żony
sam pozbawił się życia.

W Wilnie powstała nowa organizacją
pod nazwą ,,Liga Odrodzenia Moralnego”.
Inicjatywa wyszła od profesora uniwersyte­
tu Stefana Batorego — Konrada Górskiego.
Statut przedstawiono władzom duchownym
i świeckim.

Znaleziono pieczęcie wojskowe z 1831 r.

W okolicy Ożarow-a, pow. opatowskiego, ro­
botnicy leśni znaleźli kilkadziesiąt pieczą­
tek wojsk polskich z okresu powstania 1831
roku, wykonanych z mosiądzu. Pośród zn.a­
lezionych pieczątek znajduje się duża pie­
częć naczelnika dywizji sandomierskiej.

Z powodu wykrytych nadużyć władze
rozwiązały Związek Obrony Kresów Zachod­
nich.

Huragan na Podlasiu. Nad Janowem
przeszła huraganowa burza- Wicher znisz­
czył budynki, należące do seminarium du­
chownego oraz zerwał dach z pałacu bisku­
piego. Wskutek huraganu miasto pozba­
wione było światła, ponieważ wiatr poprze­
wracał słupy z przewodami elektryczne mi.
W czasie burzy został ranny ks. kanonik
Dankowski. We wsi Błonie w gminie Ro­
kitno huragan poprzewracał Wszystkie sto­
doły. . ._

Polskie Koleje Państwowe zakupiły 17
autokarów turystycznych. Wozy kursować
będą w górach, w puszczy Białowieskiej i
nad jeziorami w Suwalszczyźńie.

Oruehomlenśe szk^l zawodowych.
Warszawa, 17. 6 . (Tel. wł.). W jesieni

bież, roku otwarte będą, pierwsze klasy
w gimnazjach kupieckich, mechanicz­
nych, elektrycznych, krawieckich i bie-
liźniarskich. Jest to początek realizacji
nowego ustroju szkolnictwa polskiego,
który — według s!ów obecnego ministra

oświaty — stawia szkolnictwo zawo_do­
we na równym poziomie ze szkołami o-

gólnoksztalcącemi.
Gimnazja zawodowe, podobnie jak i

ogólnokształcące będą przyjmować mło­
dzież, która ukończyła 6 klas szkoły po­
wszechnej z tą tylko różnicą, że mło­
dzież, wstępująca do gimnazjów prze­
mysłowych, będzie musiała zdać nadto

egzamin z rysunków.
Ukończenie gimnazjum zawodowego

zapewni młodzieży przywileje w państ­
wowej służbie cywilnej i wojskowej.
Obok tego absolwenci gimnazjów zawo­
dowych, Odpowiednio uzdolnieni, będą
mogli prźejść do szkół licealnych.

Absolwenci’ gimnazjów rzemieślni­
czych bezpośrednio przez skończenie

szkoły będą mogli uzyskać stopień cze­
ladnika.

Pierwsza ofiara Itsgpieli
w Poznaniu.

Poznań. Tragiczny wypadek miał miejsce
wczoraj po południu nad Wartą w pobliżu św,
Rocha naprzeciwko Wojsk. Kl. Wioślarskiego.
Dzień był gorący więc tysiące łudzi zebrało Się
nad wodą. W miejscu gdzie rozegrała się tra-

gedja istnieje mała zatoczka, której płytkie wo­
dy nadają się doskonale do kąpiel’. Wśród wie­
lu innych kąpał się tam 12-letni Polesław Ma­
giera, syn b. nadkomisarza policji zam. przy
Drodze Urbanowskiej. Dzięki jakiemuś fatal­
nemu zbiegowi okoliczności chłopiec w pewnej
chwili stracił gruiit pod nogami i poszedł na

dno. Widocznie natrafił na jedną z licznych
dziur jakie w piasku wyrywa gwałtowny prąd
rzeki,

Pomimo licznie zebranych amatorów kąpieli,
na ratunek nieszczęśliwego chłopca nikt nie
pośpieszył. Nie znalazł się nikt, któryby oka­
zał odwagę rzucenia się z pomocą, aby ratować
młode życie.

Zawezwano za to straż pożarną. Przybyła
ona około godz. 12 i przystąpiła do akcji ra­
tunkowej. Naturalnie o oraleniii cbłopca nie
było mowy, gdyż !ężał on pod wodą około

półtora godziny. Wreszcie zapomocą łodzi
i bosaków wydobyto zwłoki poczem przewiezio­
no do kostnicy szpitala miejskiego.
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KALENDARZYK.
Dziś: Adolfa biskupa.
Jutro: Efrema, Doktr. K .

Wschód słońca o godzinie 3.36.
Zachód słońca o godzinie 20.25.
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Stan pogody
Słonecznie o zachmurzeniu zmiennem.

Słaba skłonność do burz lub przelotnych
deszczów. Umiarkowane, chwilami Porywi­
ste wiatry z kierunków zachodnich.

t’S.

--- b- Stan
H dzisiejszy
S —-b- Stan

j weiorajsiy

Termometr wskazyweł dziś rano:

!l 11 H"I"!T
530

DYŻURY NOCNE APTEK
od 17-20 czerwca 1935 r.

1) Apteką Centralna, ul. Gdańska 27, te­
lefon nr. 994.

2) Apteka Pod Lwem — Okolę, ul. Grun­
waldzka 37, telefon nr. 191.

’

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek przv
ul. Gdańskie) 54 posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby, Wvnożycza
książki również na prowincje.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9 16. w n edz.eie od 11—14. Obecnie
w Muzeum wystawa obrazów Józefa Ki­
doń a

MUZEUM SZKOLNE otwarte codziennie
od godziny 11-14.

publiczności, tak zwykle obojętnej i arystokra­
tycznie niczem niewzruszonej.

I może ktoś powie teraz, że sport nie jest
zjawiskiem społecznem pierwszorzędnego zna­
czenia,

Warto czasami pójść na jakieś ciekawsze za­
wody sportowe. Można nawet z nich wyciągnąć
wnioski ogólniejszej natury.

Naprzykład i to jeszcze: przed meczem nikt
nie wierzył w zwycięstwo Polaków. Nawet,
jeśli chodzi o zakłady, to wchodziła tylko w

rachubę ilość bramek, które Austrjacy ewen­
tualnie strzelą. Za zwycięstwo reprezentacji
Pomorza nikt nie chciał grosza dać.

Całe szczęście, że z tej niewiary we własne

siły i nieusprawiedliwionego obiektywnie poczu­
cia niższości pierwsi otrząsnęli się sami polscy
gracze na boisku. I dlatego wygrali.

Ilebyśmy to rzeczy mogli wygrać, gdybyśmy
bardziej wierzyli w możliwość wygranej.

A tak ciągle się powtarza ta sama nuta ża­
łosnej skargi i zawodu,

=k
Poza tem: nikt nie wierzył pogodzie, A ta

zrobiła kawał i była mniejwięcej przyzwoitą.
Wiatr, bo wiatr, ale deszcz się nie zdecydował
na odwiedzenie Bydgoszczy.

Kto pojechał za miasto, np. do Brzozy — nie
pożałował.

(hak)

1 milm - i!j!nw)i sie sjsHniii Miny
Jeden rok wiezienia dla nieuczciwej służącej i jej kochanka.

fak). Czterdziestoletnia służąca Mar]a R.
z Bydgoszczy od czterech lat zatrudnioną
była u kupca ży’dowskiego Szulema Kucin-
skiego przy ul. Długiej 58. Wobec tego, iż

hyla pilną a przedewszystkiem uczciwą,
kupiec darząc służącą zaufaniem, często po­
sługiwał się nią pr-zy obsłudze klienteli w

swym ma,gazynie gąlanteryjnym. W mię­
dzyczasie jednak służąca zapoznała pewne­
go człowieka, 32-Ietniego formiarza Jana M.
z Bydgoszczy i w nim się zakochała na za­
bój,, Nieszczęście chciało, że on był bez.ro­
botnym i przez dłuższy czas nie mógł zna­
leźć pracy. Służąca nie. chcąc utracić ko­
chanka, _gdyż była już kobietą nie pierwszej
młodości a pragnąc za wszelką cenę rnu

dopomóc, ażeby nie znalazł się bez środ­
ków do życia, poszła na śliską drogę prze­
stępstwa.

Z miłości dla kochanka stała się — zło­
dziejką, Dopuszczała się bowiem systema­
tycznych kradzieży w składzie na szkodą

swego chlebodawcy Szulema Kucińskiego.
W ciągu kilku miesięcy wykrad!a dużo ko­
szul męskich i damskich oraz różne arty­
kuły galanteryjne, wa,rtości przypuszczal­
nej około tysiąca złotych. Po wykryciu
kradzieży kupiec żydowski natychmiast wy­
dalił służącą ze służby i sprawę oddał do
prokuratury.

W ub. piątek nieuczciwa służąca i jej
kochanek zasiedli na ławie oskarżonych
przed Sądem Grodzkim w Bydgoszczy.
Oboje ze skruchą przyznali się do winy.
Wyrozumiały sędzia, uwzględniając moty-
wy, jakie, skłoniły służącą do kradzieży
i dotychczasową niekaralność obojga oskar­
żonych skażał każdego na karę więzienia
przez jeden rok, równocześnie zawieszając
wykonanie kary na, przeciąg pięciu lat. O -

bojga kochankom dano więc możność po­
prawienia. się. Miłość Przebacza wszystko
— do pbwnego stopnia.

Szybki wymiar sprawiedliwości.
Pechowy złodziej przychwycony na gorącym uczynku.

(ak). Niepoprawnym przestępcą okazał
się 29-letni Jan WelmJński z Bydgoszczy,
karany już piętnaście razy przed sądami
pclskiemi. Onegdaj Wełmiński włamał się
w nocy do łazienki Agnieszki Kruger przy
ul. Pomorskie.j 15. Wybijając szybę, dostał
się przez okno do łazienki j wykradl znaj­
dującą się w łazience bieliznę. Pech jed­
nak prześladuje już przez ca.łe życie tego
złodzie,ja. Również i tym razem, gdy zło­

d.ziej zamierzał ujść z łupem, Przytrzymał
go patrolujący poste.runkowy Ja.błoński.

Po odbyciu krótkiej drogi do aresztu i
przespaniu się na twardych deskach, niepo­
pra.wny złodziej już następnego dnia odpo­
wiada.ł za nową nieudaną kradzież przed
sądem, który skazał go na siedem mie.się­
c,y więzienia. Pechowy złodziej karę na­
tychmiast musi odsiedzieć.

Poteina radiostacja we Franc:i.

Zdjęcie przedstawia maszt antenowy noiro-
wybudowanej radjostacji w Sćverae koło
Nantes. Potężna ta rozgłośnia będzie sły­

szana na całej kuli ziemskiej,

co. z. ra. o.
,, OOfłOOJre/l/f15M

KOŁO II SZWEDEROWO.
Schadzka informacyjna, dziś w poniedziałek

o godz. 19,30 w lokalu p. Kołodzieja, ulica

Ugory 48.
Uprasza się o liczne i punktualne przybycie.

Pojutrze ciąsnieniel MOZESZ JESZCZE KUPIĆ
— Śluby. W sobotę, dnia 15 bm pobło­

gosławiony został w kościele parafialnym w

Starogardzie związek małżeński panny Ire­
ny Sehoenćwny z kupcem Stanisławem
Bronkiem ze St.arogardu. W kościele Naj­
świętszej Panny Marji w Grudziądzu ślubo­
wali: panna Agata I)obbersteniówna, córka
urzędnika kole.jowego Fra.nciszka D, z elek­
tromonterem Mieczysławem Behrendtem z

Grudziądza.
- Matura w prywatnem żeńskiem gimn.

im. Marji Curie-Skłodowskiej. W bieżącym
roku szkolnym złożyło egzamin dojrzałości
10 uczennic przed komisją profesorów tegoż
gimnazjum pod Przewodnictwem delegata
kuratórjum O. S . P, dr. T. Eustachiewicza.
Dyplomy dojrzałości otrzymały: Jurażanka
Iiena, Gapińska Ireną, Lewandowska Jani­
na, Pbilippówna Janina, Piiilippówna He­
lena, Szczepańska Jadwiga, Ustinowiczówna
Hanna, Zaidlewiczówna Michalina.

tfoR%fbsie niedzielne.

Mówi się naprzykład, że jesteśmy narodem

dostojnym i zamkniętym w sobie. To znaczy,
że każdy Polak z osobna jest wylany (— nawet

wtedy, gdy nie jest zalany —), głośny i krzyk­
liwy, ale gdy się kilku razem zbierze — licy­
tują się nawzajem w milczeniu i powadze. Nasz
tłum jest naogół opanowany, a wszystkie, naj­
pogodniej nawet pomyślane, imprezy i manife­
stacje zbiorowe są ponure i czasem — przykre.
W gromadzie wstydzimy się okazywać swoje
uczucia. Poprostu: nie wypada. Człowiek,
który samotnie, po paru zwłaszcza kieliszkach,
płaci ochoczo mandaty karne za zbędne krzyki
i zakłócenia spokoju publicznego, gdy znajdzie
się obok drugiego takiego samego człowieka
w ramach jakiegoś widowiska, krępuje się usta

szerzej otworzyć czy oklaskami dać wyraz swe­
mu zadowoleniu, a gwizdami — niezadowoleniu.
Nie stać nas na szczerość i co tu dużo gadać.

Tak się mówi i w tem się ma rację.
Ale nie zawsze. Trochę się pod tym wzglę­

dem zmienia. Zasługa w tem, czy, jeśli ktoby
wołał, wina — sportu.

Trzeba było być na śtadjonie miejskim gdy
piłkarska reprezentacja Pomorza strzeliła zawo­
dowcom wiedeńskim pierwszą, a potem drugą
bramkę. Co się działo?! Przez parę minut

parę tysięcy osób krzyczało, nie — wyło w ra-

dosnem uniesieniu. Ludzie skakali z uciechy.
I to nietylko rozaeimowani sportem młodzieńcy,
ale również poważni skądinąd i powściągliwi
normalnie w słowie i geście mężowie w sile
wieku.

Właściwie to nawet niewiadomo było, co

bardziej na tym meczu podziwiać: czy piękną
zresztą grę na boisku, czy też zachowanie się 1

Pogrzeb ś. p, dyr. Józefa Mazurkiewicza.
Pogrzeb ś. p. prof. Józefa Mazurkiewicza,

dyr. Państwowego Gimnazjum Humanistycznego
w Bydgoszczy odbył się w Jarocinie w dniu
13. bm.

W tamtejszym kościele parafjalnym ks. kan.
Niedźwiedziecki odprawił nabożeństwo żałobne.
Kazanie wygłosił ks. prof. Kukułka z Bydgoszczy.
Z kościoła wyruszył kondnkt żałobny, tak

skromny, jakiem było całe życie Zmarłego. W

ostatniej posłudze wzięli udział żałobnicy przy­
byli z Bydgoszczy i starsze obyw’atelstwo jaro­
cińskie.

Za barwnym korowodem wieńców żałobnych
od kolegów, dyrektorów, profesorów, uczniów
i ich rodziców, postępowała za trumną rodzina

Zmarłego: matka - staruszka, siostra i bracia.
Wokół trumny szła straż sokoła. Duchowień­
stw’o reprezentow’ali: ks. kanonik Niedźwie- .

dziecki, ks. prób. Basiński - kolega szkolny 1

Zmarłego, prefekt gimnazjum humanistycznego I

z Bydgoszczy ks. Kukułka i wikarjusze z Ple­
szewa — byli uczniowie Zmarłego: ks. Zaremba
i ks. Bręczewski. Na miejsce wiecznego spo­
czynku odprowadziła dyrektora przygnębiona
żałobą po utracie sw’ego ojca i przyjaciela —

młodzież gimnazjum i długoletni towarzysz jej
szkolnego życia a zaufany, wierny domowy p,
Kubiński z Bydgoszczy. Dalej grono profesor­
skie z prof. Pietrzonką na czele, delegacje nau­
czycieli. innych szkół, przewodniczący Komisji
Międzyszkolnej p, dyr. prof. Polakowski, dele­
gat starosty, zarząd Komitetu Rodzicielskiego,
delegaci Koła Przy:jaciół Harcerzy przy IV B.
D. H,, byli uczniowie gimnazjum, delegacje kor-

poracyj, ,,Błękitna Czwórka” ze sztandarem i tn.

Po żałobnych ceremonjach ś. p . Józef Mazur-
kiewicz, wśród płaczu swych uczniów, po znoj­
nej pracy swego przykładnego żywota ułożył
się do snu — wypoczynku w rodzinnym gro­
bowcu.

— Pociąg letni z Bydgoszczy do Gdyni.
Z dniem 15 czerwca uruchomiono specjalny
pośpieszny pociąg letni na linji Warsza­
wa — Toruń — Bydgoszcz — Gdynia — He!.
Pociąg ten z Bydgoszczy wyjeżdża o godzi­
nie 13.06 i przyjeżdża do Gdyni o godz. 16.06.
Z Gdyni pociąg wyjeżdża rano o godz. 9.45
i przyjeżdża do Bydgoszczy o godz. 12 .43.

Oo Krokowo.
Odjazd z Bydgoszczy dnia 22 bm. godz. 21,

Kraków przyjazd 23 bm. godz. 8 rano. Odjazd
z Krakowa 25 bm. godz. 0,55. Częstochowa przy­
jazd tgoż dnia o godz. 4,05. Zwiedzanie klaszto­
ru. Odjazd z Częstochowy tegoż dnia o godz,
11,22. Powrót do Bydgoszczy o godz. 19,18.
Koszt przejazdu w obie strony, zwiedzanie Wa­
welu, przewodnik po Krakowie, dojazd na So­
winiec wynosi kl. III zł 16,70. W drugim dniu
w Krakowie wyjazd do Wieliczki i Ojcowa.
Koszt tych wycieczek łączni,e wynosi 8 zl od

osoby. Dojazd do Bydgoszczy z prowincji 80%
zniżki. Wszelkie informacje przyjmuje i karty

J uczestnictwa sprzedaje Pol. Tow. Krajoznawcze,
1 Oddz. Bydgoszcz, Libelta 5, tel. 37-64. ’

(10882

Ciężki przednówek na wsi
pomorskiej i wielkopolskiej.

Tegoroczny przednówek na wsi zapowiada
się niezwykle ciężko. Sytuacja rolnictwa sto­
jącego w obliczu żniw, którego okres rozpocz­
nie się za miesiąc, nie jest do pozazdroszcze­
nia. Z różnych stron Wielkopolski i Pomorza
nadchodzą wiadomości, że ludność rolnicza

(szczególnie osadnicy) jest pozbawiona wszel­
kich zapasów zboża i kartofli. Dzisiejszy stan

wsi, dzisiejsze głodowanie ludności wiejskiej
spowodowane zostało w znacznej mierze bez-

względnem ściąganiem podatków i różnych
świadczeń z tej właśnie ludności. Nie jest ta­
jemnicą, że n:e kto inny, tylko sekwestrator
skarbowy wyrzuca zboże ze stodół i zmuszał
rolnika do sprzedaży za bezcen, grożąc zwózką.
Obecnie, na przednówku, ci wieśniacy, którzy
zaraz po żniwach zeszłorocznych musieli się
pozbyć niezbędnych środków żywności, aby tyl­
ko zdobyć potrzebną gotówkę, są zmuszeni ku­
pować drogi ch!eb i paszę dla trzody, a bydło
i Świnic są za bezcen.

Zazwyczaj o tej porze, na przednówku,
kształtowały się zwyżkowo wszystkie ceny
zbóż, to też licząc się z tem niektórzy rolnicy
pozadłużali się w jesieni ub. roku kredytami
rejestrowanemi na zboże, dziś jednak muszą
kredyty te spłacać otrzymując za zboże cenę

niższą niż ci, co sprzedali swe zapasy zaraz

po zbiorach zeszłorocznych. Zostali oni więc
narażeni na poważne straty.

Sytuacja w rolnictwie jest obecnie bardzo

poważna. Ceny zbóż w okresie przedżniwnym
utrzymują się w tym roku na jednym poziomie
i to naogół niższym od pożniwnego w roku ub,,
co budzi już obecnie u rolników uzasadnione

obawy, co do kształtowania się cen w okresie

pożniwnym. O ile teraz tak krótko przed żni­
wami ceny’ zbóż są takie niskie, to co będzie
we wrześniu? — Oto pytanie, które zadawają
wieśniacy’. Rząd powinien zrobić zawczasu

wszystko, co tylko jest możliwe, aby ceny pło­
dów rolnych bodaj utrzymać. Jeżeliby ceny
zbóż miały się jeszcze bardziej obniżyć, to za­
chwiany zostanie ostatecznie cały system od­
dłużenia rolnictwa, podciętą zostanie ostatecz­
nie zdolność płatnicza rolników,

Rolnicy pomorscy i wielkopolscy zwykle ru­
chliwi, tracą poprostu ochotę do pracy, bo na­
prawdę niema powodów do radowania się. Nie­
zliczone trudności piętrzą się przed każdym
rolnikiem, stawiając go w położeniu bez wyjścia,
w którem ma się ochotę opuścić zupełnie ręce
i zostawić wszystko na łasce nieba. Bo czyż
nie może odejść chęć do pracy, gdy widzi się, .

jak coraz większemu spadkowi ulegają: war­
tość ziemi, zabudowań, inwentarza żywego
i martwego.

Położenie rolnictwa wogóle, a drobnego w

szczególności, jest niesłychanie ciężkie. Skut­
kiem niskich cen na wszystkie prawie bez wy­
jątku artykuły rolnicze, wartość produkcji rolni­
czej nietylko obniżyła się znacznie, ale nawet
daleka jest od opłacalności choćby minimalnej.
Ponadto wieś odczuwa bardzo dotkliwie ,,roz­
piętość cen”, ceny bowiem przemysłowe, karte­
lowe i monopolowe są znacznie wyższe od rol­
nych, skutkiem czego uniemożliwiają rolnikowi
nabywanie najniezbędniejszych nawet przedmio­
tów. N:echże ceny artykułów, produkowanych
przez rolników będą niskie, ale nich się do nich
dostosuje wszystkie inne ceny, począwszy od

wyrobów przemysłowych i monopolowych, prze­
wozów kolejowych, opłat pocztowych i t. p .,

a skończywszy na podatkach i ubezpieczeniach,
a wtenczas rolnictwo nie będzie potrzebowało
wyciągać rąk i wołać o ratunek. Obniżono
wprawdzie ceny niektórych artykułów, jak cu­
kru” nafty, ale to jest kropla w morzu. Tego
rodzaju ,,ulgi" nie mają wogóle znaczenia dla

wyniszczonego rolnika.
Wieś jest dziś wyczerpana. Potrzeba wiel­

kich dawek uzdrawiających, aby ją ocknąć i do

dalszej pracy pobudzić. Przy tym nastroju,
gdzie każdemu brak pieniędzy na potrzebne
rzeczy, a warsztaty rolne są od kilku lat nie­
opłacalne — pracować spokojnie nie można.
Niskie ceny płodów rolnych wprawiają rolników
w rozpacz, (w)



Nr. 139.
-DZIENNIK BYDGOSKI", wtore"k, dnia 18 czerwca 1935 r. Str. 9.

Porządek procesji Bożego Ciała

we Farze.

Uroczystości Bożego Ciała rozpoczną si^ w

czwartek, 20 czerwca br? o godz. 10 mszą św.
na Starym Rynku koło kości,oła Pojezuickiego,
celebrowaną przez ks. kanonika Schulza w asy­
ście licznego duchowieństwa. Po mszy św. wy­
ruszy procesja ulicą Mostową przez plac Tea­
tralny do kościoła Klarysek, następnie Jagiel­
lońską 1 Bernardyńską do kościoła garnizono­
wego, a wróci do Fary przez Zbożowy Rynek,
ulicą Długą i Jana Kazimierza.

Wzdłuż ulic szpaler utworzy wojsko. Pożą,
dany jest jak najliczniejszy udział w tegorocz­
nej głównej procesji stowarzyszeń ze wszystkich
parafij bydgoskich. Mieszkańców domów, koło

których przejdzie procesja, uprzejmie prosimy,
aby przystroili swe mieszkania i sklepy handlo
we jak najokazalej; chodzi bowiem o publiczne
wyznanie wiary i zadokumentowanie nazewnątrz
katolickiego charakteru naszego miasta.

W oktawie Bożego Ciała zaś odbywają się
procesje w kościele farnym rano o godz. 9, a

wieczorem po nabożeństwie czerwcowem o go­
dzinie 7,30.

Inspektor arm i gen. Fabrycy
w B ’dgoszfzy.

Przez kilka dni przebywał w Bydgoszczy,
wizytując Szkołę Podchorążych dla podoficerów
inspektor armji gen. Fabrycy. W ub. piątek
wieczorem gen. Fabrycy opuścił Bydgoszcz,
udając Się pociągiem pośpiesznym do War­
szawy. Na dworcu żegnali generała komendant

Szkoły Podchorążych płk. Schwarzenberg-Czer-
ny oraz inni przedstawiciele bydgoskich władz
wo]skowych.

— Pleśń niszczy konserwy i dlatego do
konserwowania owoców, marmelad, galaretek,
soków owocowych, ogórków itd, należy używać
Środka Konserwującego Dra Oetkera, Popular­
ne przepisy na konserwowanie mo.żna bezpłat­
nie otrzymać w każdym składzie, który prowa­
dzi wyroby Dra Oetkera lub bezpośrednio oa

firmy Dr, A. Oetker w Warszawie, Rakowiecka
nr. 23.

Jak prać delikatna biePzne?

Drogie koronki przy delikatnej bieliźnie,
hafty przy wrażliwych tkaninach

_ jednem sło-
wem cała lepsza bielizna powinna przetrwać
długi czas. I każdy może to osiągnąć, piorąc
]ą na zimno w Radionie. To przecież jest takie

proste. Pojedyricze sztuki wygniatać w zim­
nym roztworze Rad’.onu, a następnie płókać w

zimnej wodzie. To wystarczy, aby bielizna była
śnieżnobiała i wyglądała jak nowa,

1000 Młodych Polek
w Ctaoinicacli.

Chojnice, 17. 6. Ub . niedzieli odbył się
w Cho,jnicach zjazd delegowanych Ka­
tolickich Stowarzyszeń Młodzieży Żeń­
skiej diecezji chełmińskiej, na który
przybyło z różnych stron Pomorza oko­
ło 1000 delegatek. Z bliższych stron

przybyły liczniejsze oddziały ze sztan­
darami. Entuzjastycznie witano mło­
dzież z Gdańska.

Otwarcie zjazdu nastąpiło w sobotę
wieczorem w sali p. Urbana. Pierwszy
dzień zjazdu całkowicie poświęcony był
obradom organizacyjnym, jak sprawo­
zdanie z działalności Stowarzyszenia w

roku ub., sprawy kasowe, program,
budżet, oraz uchwalono szereg rezolu-

cyj i uzupełniono skład zarządu. Obra­
dy stały na, bardzo wysokim poziomie i

wykazały, że młodzież żeńska zupełnie
docenia cele i zadania stowarzyszenia,
do którego należy, a obowiązki wypeł­
nia ku jak największemu zadowoleniu
władz organizacyjnych. Praca daje do­
bre owoce.

W drugim dniu zjazdu odprawione J

zostało w kościele gimnazjalnym uro­
czyste nabożeństwo na intencję zjazdu,
po którem oddziały K. S . M . przemasze­
rowały ulicami miasta, o godz. ,li-tej
rozpoczęło się uroczyste zebranie zja­
zdowe, które zagaił sekretarz generalny
Stowarzyszenia, ks. Ryczakowicz, odda­
jąc przewodnictwo p. Narlochównej z

Wie! a. Po odśpiewaniu hymnu mło­
dzieży żeńskiej, powitaniu i przemówie­
niu gości, wygłoszony został referat p. t .

,,K. S. M. przednia straż Akcji Katolic­
kiej11. Po pięknym występie chóru pla­
cówki chojnickiej, drugi referat p. t.

,,Wychowanie fizyczne w K. S . M?1 wy­
głosiła druchna Glockówna z Pelplina.
Po przyjęciu rezolucyj odśpiewano
wspólnie ,,My chcemy Boga11 i na tem

zakończone zostało uroczyste posiedze­
nie, po którem zwiedzano wystawę robót

ręcznych członkiń K. S . M. - Po po­
łudniu odbyły się na stadjonie zawody
lekkoatletyczne, popisy korowodów oraz

rozgrywki w sidtkówkę.

Piorun nie oszczędzi!
historycznego młyna.

Nad Berlinem przeszła niezwykle sil-’
na burza, która wyrządziła znaczne

szkody, zwłaszcza w okolicach Poczda­
mu. Piorun uderzył m. in. w historycz­
ny młyn, stojący w pobliżu pałacyku
Sanssouci, ulubionej siedziby Frydery­
ka Wielkiego.

Wystawa polska w Frankfurcie.

W Frankfurcie nad Menem została!
otwarta wystawa sztuki polskiej. Wy­
stawa organizowana jest pod protekto­
ratem przedstawicieli regjonalnych
władz państwowych i komunalnych oraz

konsula polskiego we Frankfurcie nad
Menem. Prasa miejscowa powitała wy­
stawę bardzo życzliwie,-

U dorastającej młodzieży stosuje się
rano szklaneczkę naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka-Józefa. Przy użyciu ta­
kowej jej czyszczące działanie na krew
i naprawa funkcyj żołądka i kiszek u

dziewcząt i chłopców daje zbawienny
skutek. Zalecana przez lekarza.

Posiew nienawiści.
,,Głos Mazowiecki" zamieszcza poniższy

notatkę: .

Obszar cegielni Niedźwiedzia (żyd) w Pa­
rowie pod ,Płockiem jest od dłuższego już
czasu terenem tajemniczych jakichś zbió­
rek młodzieży żydowskiej z Płocka. W każ­
dą sobotę przybywają tu liczne grupki płoc­
kiej młodzieży żydowskiej. Młodzież ta u-

rządza na miejscu jakieś tajemnicze zebra­
nia i odbywa ćwiczenia pod kierunkiem in­
struktorów. Podczas tych ćwiczeń i zbiórek
rozbrzmiewają krzykliwe śpiewy różnych
pieśni, śpiewanych w żargonie, a nawet i w

języku polskim, prawdopodobnie dla od­
wrócenia uwagi. A jakie to pieśni, niech
posłuży taki wyjątek:

,,Nie nam wasze polskie baty,
Ani poznańskiej ziemi siew.
Zgniecieni marnie was, psubraty,
Wy goje, wy psiakrew!..."

,,Głos Mazowiecki" słusznie zapytuje, co

oznaczają te pieśni, te zbiórki i owe tajem­
nicze zebrania.

W pierwszą rocznice śmierci

śp. ministra Bronisława Pierackiego
Warszawa, 17. 6 . (tel. wł.) W pierwszą

rocznicę śmierci ministra ś. p. Pierac­
kiego zostało odprawione w kościele
św. Krzyża uroczyste nabożeństwo ża­
łobne w obecności członków rządu z

premjerem Sławkiem na czele, byłych
premjerów i dygnitarzy świeckich i

wojskowych. Mszę św. odprawił ks.

prałat Popławski, pienia religijne wy­
konał chór Opery.

W dniu tym nabożeństwa żałobne zo­

stały odprawione we wszystkich mia­
stach wojewódzkich Rzplitej.

Do rodzinnego miasta tragicznie
zmarłego ministra Nowego Sącza, przy­
był p. Kościałkowski, minister spraw
wewnętrznych, który wziął udział w ża­
łobnych uroczystościach. Na nabożeń­
stwie żałobnem był m. in. również mi­
nister sprawiedliwości, p. Michałowski.

Z kościoła udano się do grobu zmarłe­
go, gdzie złożono liczne wieńce.

LOS W ,,UŚMIECHU FORTUNY” 1
Nowe kolo szczęścia.

Setki tysięcy ludzi wygrywają na Loterji
Państwowej. Aby to sprawdzić, wystarczy spoj­
rzeć na plan gry. Tyle losów musi wygrać,
ile przewiduje plan. W obecnej 33-e,j Loterji
losów wygrywających jest 107.139, co czyni
428.556 ćwiartek. Cyfra ta ]est olbrzymia, ale
ostatecznie nie wszyscy wygrywają i niezawsze
wygrywają, bo tego nie może być. Jeden graćz
wygrywa w tem ciągnieniu, inny w następnem,
ale niejeden gracz, gdy w kilku ciągnieniach nic
nie wygra, westchnie żałośnie: ,,Mój Boże,
gdyby to koło inaczej się kręciło,..".

Otóż rzeczywiście, począwszy od rozpoczy­
nającego się w dniu 19. bm. ciągnienia I-szej
klasy 33-ej Loterji kolo będzie się kręciło
,,inaczej".

Dotychczasowe koło służy Loterji już zgórą
sto lat. Pomimo to, że służyło tak długo, da­
wało ono zupełuią pewność, że przy ciągnieniu
rozstrzyga wyłącznie przypadek i gracze mieli
mąximum gwarancji prawidłowości ciągnienia.
Nietylko komisja kontrolująca, ale i licznie ze­
brana w sali ciągnień publiczność, widzą zwitki,
leżące w kole, widzą ;ak sierotka zwitek bierze,
jak zdejmuje z niego pierścień, a zwitek oddaje

,urzędnikowi, jak urzędnik zwitek ten odczytuje.
Żadne wpływy uboczne nie mogą istnieć.

Wszystkie te dodatnie cechy dawnego koła

nietylko są utrzymane, ale i jeszcze pogłębione
w kole nowem. Dotychczasowe koło obracane

było ręcznie po wyciągnięciu każdej setki zwit­
ków. Nowe koło, pędzone elektrycznością, bę­
dzie się obracać przez cały czas cią.gnienia

i zwitki będą ciągle zmieniać miejsce. Poza tem

przegródki w nowem kole w’ stosunku do osi
bębna umieszczone są tak, że tworzą kąt, aby
zwitki obracały się nietylko stosownie do ruchu
kola, ale by przesuwały się też od jednej ścian­
ki bębna do drugiej. Dodać trzeba, że po­
wierzchnia oszklona w nowem kole jest powięk­
szona, co jeszcze bardziej umożliwia kontrolę,

, Niechże nowe kolo, które będzie się obracać

,,inaczej", przyniesie szczęście także tym, któ

rym nie przyniosło stare kolo. Przyjdzie to
tem łatwiej, że w 33-ej Loterji, oprócz zwyk­
łych czterech klas, gracze korzystać jeszcze
będą z dodatkowego bezpłatnego ciągnienia
gwiazdkowego.

PREMJERY W KINACH
BYDGOSKICH.

,,SYN KING KONGA" w ,,ADRJI".
(sł) Olbrzymia ma!pa w poprzednim filmie

p. t. ,,King Kong" zginęła tragicznie w Nowym
Jorku, gdzie przywieziona została przez wypra,­
wę jako niezwykły okaz. Lecz na wyspie oj­
czystej tego potwora pozostał potomek. Z tym
nowym okazem zetknął się znowu ten sam bo­
hater, który zmuszony był z powodu procesów
wynikłych na skutek strat i nieszczęść spowo­
dowanych przez King Konga, opuścić Amerykę.
W poszukiwaniu skarbów na wyspie Konga,
mały Kong, 12 stóp wysoki, w pewnych oko­
licznościach zaprzyjaźnił się z podróżnikiem. Po
wielu przygodach podróżnik, dawniej kierownik
wyprawy filmowej, zdobył skarb, ale mały Kong

zginął rafując mu życie podczas trzęsienia zie­
mi- Jak to wszystko zrobiono nie będziemy
trików filmowych zdradzali, w każdym bądź
razie uczyniono obraz interesującym, wp!ątając
w akcję czarne charaktery ludzkie, przedpoto­
powe potwory, rzekomo żyjące na wyspie i t. p .

niebezpieczeństwa egzotyczne. Ciekawych zre­
sztą odsyłamy na film. Niech sami przeżyją
dreszcz sensacji.

Wwł

,,RODZINA ROTSZYLDÓW" w ,,APOLLO",
Georg Arliss, Robert I Loretta Young

i Borys Karloif.

(sł) Dojście do potęgi potentatów finansowych
Rotszyldów, zapisane zostało w historji kilku
mocarstw w Europie na początku 19 stulecia.
Doświadczenie, spryt i specjalna zdolność ’wy­
czucia odpowiedniej chwili w wahaniach gieł­
dy i politycznej składają się na tą potęgę,
Zwłaszcza Anglja, która za wszelką cenę pra­
gnęła unieszkodliwić Napoleona, bardzo wydat­
nie korzystała z pomocy finansowej Rotszylda
londyńskiego jak i całej rodziny bankierów, roz­
proszonych po stolicach europejskich. Film
dobrze zrobiony. Uwypuklone i podkreślone
są momenty, które, nie wymagają komentarzy.
Konferencja rządu i panika na giełdzie ciekawie
ujęte. Georg Arliss w podwójnej roli ojca
i syna __ nieporównany. Reszta również do­
bra. Nieco sentymentalizmu wnosi grą swoją
Loretta Young oraz Robert Young. Karloff ma

niezwykłą rolę. Reżyser)a dobra, nadała nie­
którym scenom tempo i życie zwłaszcza grupo­
wym. Zdjęcia bez zarzutu.

,,BURZA W SZKLANCE WODY"
w ,,KRISTALU".

Renaie Muller
_

Hansi Niese.
Film wiedeński, wersja niemiecka,

(sł) Wszystkiemu winien byl piesek. Taki

niepozorny, kudłaty, ale kochany przez
’ wła­

ścicielkę, wdowę, handlarkę kwiatami, która nie

była w możności zapłacić psiego podatku. I
ten psi podatek właśnie rozpętał całą burzę
przeciw radcy miejskiemu (od finansów) ^kan­
dydującemu na burmistrza miasta. Kandydat,
pewien wygranej, zapowiada} presje podatkowe
aby ,,podnieść finansowo miasto, a, obywatelom
obiecywał Opiekę. Jak on to chciał pogodzić,
już nie chciano słuchać. Piesek złamał panu
radcy całą kąrjerę, Nawet z żoną rozłączył,
Do ognia oliwy dolał właściwie dziennikarz,
który, oburzony brakiem serca i wyrozumiałości
radcy, napisał artykuł w redągowńnem przez sie­
bie piśmie i wiersz, ośmieszający despotę magi­
strackiego. Co się działo z tego powodu, warto
widzieć i posłuchać. A jeszcze ba-dziej zachę­
cającą jest gra zwłaszcza Hansi Niese, świetne}
artystki charakterystyczno-komiczneij oraz Re­
naty Muller, Paulsena i Paula Otta. Typy w

filmie pełne komicznego charakteru i aatyrycz-’
nego zacięcia. Q poszczególnych scenach nia
będziemy wspominać. Są one jak w każdej ko­
medii wiedeńskiej, śmieszne, bawiące widza

sytuacjami, dowcipami i djalogami. Przekonywa
nas zresztą jeszcze jedno, że pomimo niezbyt
ponętnych warunków, dyrekcja stara się dać

swej publiczności filmy nieprzeciętnej wartości.

PROGRAM RADJOFONICZNY.
WTOREK, 18 CZERWCA.

WARSZAWA-RA SZYN. 6,30: Audycja poranna.
12,05: Dziennik południowy. 12,15: Koncert

orkiestry. W przerwie o godz. 13,00: Chwil­
ka dla kobiet. 15,30: F. Alendelssohn-Bar-
tholdy: Trio d-moll op. 49. 16,00: Pieśni w

wyk. Eugenji Hoffmanowej. 16,25: Recital

fortepianowy. 16,50: ,,Adolf i Marjan" —

Heleny Boguszewskiej. 17,00; ,,Koncert dla

naszych letnisk i uzdrowisk". 18,00: W ty­
glu słonecznym. 18,10: Bolesław Leśmian:

,,Szmer wioseł". 18,15: ,,Cała Polska śpiewa".
18,30: Skrzynka techniczna. 18,45: Muzyka
salonowa. 19,00: ,,Dokąd jechać w święto"
19,30: Recital fortepianowy Marji Barrowny.
19,50: Pogadanka aktualna, 20,00: Wiado­
mości rolnicze. 20,10: Transmisja fragmen­
tów międzynarodowego meczu tenmsowego.
20,25; Mała orkiestra P. R . 20,45: Dziennik

wieczorny. 20,55: ,,Obrazki z życia dawnej
i współczesnej Polski". 21,00: Koncert sym­
foniczny. 22,30: Wiadomości sportowe. 22,40:
Mała orkiestra P. R,

TORUŃ, 6,30: Transm. z Warszawy. 8,20: Pro­
gram na dzień bież. 8,25: Wskazówki prak­
tyczne. 11,57: Transm. z Warszawy i Krako­
wa. 15,15: Przegląd giełdowy, 15,25: Transm,
z Warszawy i Wilna. 18,30: ,,Humor ka­
szubski w życiu i literaturze". Odczyt wygi,
dr. Wł . Pniewski. 18,45: Utwory Chopina w

wyk. dziesięcioletniej pianistki R. Smendów-
ny. 19 00: ,,Dokąd jechać w święto"? poga­
danka krajoznawcza. 19,10: Zapowiedź pro­
gramu na dzień nast. 19,20: Koncert rekla­
mowy. 19,30: Transm. z Warszawy. 20,00:
,,Opakowanie i przesyłka owoców wcze­
snych" pogadanka rolnicza wygł. inż. J . Fi­
dler. 20,10: Transm. z Warszawy. 23,36: Wia­
domości sportowe z Pomorza. 22,40; Transm.
z Warszawy.

ZAGRANICA. 19,00: Frankfurt. Muzyka lekka.
20,00: Stockholm. Muzyka organowa i chóry.
21,00: Praga. Koncert uczniów konserwa­
torium muzycznego. 22,00: Rzym. Koncert
kameralny. 23,00: Lipsk. Koncert nocny.
Koenigswusterhausen, Prosimy do tańca.

24,00; Frankfurt. Koncert nocny.

YDGOSZCZY
(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam?

.. Gastronomia", hotel i restaur., Dworcowa 19.

Restauracje:

Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendf,
Dworcowa 6.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te

_ Bydgoski Dom Towarowy _

Gdań­
ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

M, Susala, Stary Rynek 19, tel. 1128: pończochy,
rękawiczki, skarpety, bielizna, swetry.

H. Kaszubowski s.zo,p. D!uga,22. Zegarki, biżut
Drukarnia Bydgoska S. A,, Poznańska 12/14 -

wykonuje wszelkie druki Familijne, kupiec­
kie i dla towarzystw . szybko, czysto i tanio.

djazd pociągów z Bydgoszczy:

Tornń-WarszawR:^ -4 ’, 6 50 . 8 05, 9.18 , 9 58. 12.5(1
ll.Oo, 1635, 1756, 18.26 , 21 .26 (tranzylowy), 23 . l .

’

°-80’ S39’ 52°. 7-54. 10.15
IZ33, 13.06, 13.13, 17.15, 19.45, 20.00 . Do Hyn
kowa: 16.10, 20.30 (od 19/V do 11/X). ?

Kościerzyna-Gdynia: 8.01 . 15,20 .

Naklo-Pila: 0.02 , 615, 10.41 (tranzytowy), 1145, 19.4S
Unisław-Brodnica: 146, 611. 13.45, 1620 2145

°16. 3.38, 3.31, 633. 9 .25, 110!

Wągrowiec-Poznań: 605, 10.40, 13.30, 18.35.

Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe: 0.46, 1101.
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ukazują się co poniedziałek rano o godzinie 7,30
Do nabycia n sprzedawców ulicznych za cen; 10 grs

,,N O w i łl y SportOW eM dają wyczerpujący skrót wydarzeń sportowych z całego świata, Polski i Bydgoszczy.

Czytajcie ,,nowiny Sportowe”

naleig do Z. U. M.
(n). W Bydgoszczy odbył się wczoraj w

Poważnym nastroju walny zjazd delegatów
pomorskiego okręgu Związku Urzędników
Kolejowych.

Uczestnicy zjazdu udali się najpierw do
Klarysek na nabożeństwo. W pochodzie
przez ulice miasta zauważyliśmy Poczty
sztandarowe z Torunia, Nakla, Bydgoszczy,
Tczewa, Kościerzyny i Gdyni.

Obrady zjazdu w sali ,,Pod Lwem" po­
przedziło odczytanie przez prezesa okręgo­
wego p, Gacę

DEKLARACJI IDEOWEJ,
zawierającej pośmiertny liold dla Marszał­
ka Piłsudskiego, którego portret spowity
krepą żałobną zdobił estradę,

Po minutowej ciszy, która zaległa salę,
nastąpiło otwarcie zjazdu przez prezesa
Gacę.

Marszałkiem walnego zjazdu wybrano
jednomyślnie

P, BOJKĘ Z WARSZAWY

sekretarza głównego zarządu Z. U. K,, ław­
nikami pp. Markowskiego z Tczewa i Do-
bersleina z Bydgoszczy. Do.pióra poproszo­
no pp. Nawrota i Skrzydlewskiego.

Komisja mandatowa stwierdziła, że peł­
nomocnictwo c!o zastępowania zrzeszonych
członków organizacji posiada 61 delegatów,
reprezentujących

44 KOŁA NA POMORZU
Z OGÓLNĄ LICZBĄ CZŁONKÓW 2.7C0.

Mimo redukcyj na kolejach, liczba człon­
ków pozostała ta sama co przed rokiem.

Sprawozdania członków zarządu okrę­
gowego za rok ubiegły przyjęto bez dłuższej
dyskusji do wiadomości,: jak również udzie­
lono skarbnikowi pokwitowania.

WYBORY ZARZĄDU.
Dotychczasowy skład zarządu nie uległ

zasadniczo zmianie. Przewodnictwo okrę­
gu pozostawiono w doświadczonych rękach

p. Bolesława Gacy. Wiceprezesem wybra­
no p. Tycnera z Torunia, I se!kre,tarzem p.
Franciszka Frydera, II sekretarzem p. Fran­
ciszka Nowaka, skarbnikiem nadal p. Zbig­
niewa Feuera.

Siedziba okręgu pozostanie w Bydgoszczy,
zjazd, jednak zalecił zarządowi okręgowe­
mu, aby funkcję łącznika między zarządem
okręgu a dyrekcją kolei państwowych po­
wierzyć p. Bronisławowi Przybylskiemu z

Torunia.
W skład rady okręgowej weszli pozatem

pp. Augustyniak z Tczewa, Osowski z Gdań­
ska, Kubera z Grudziądza, Światowiak z

Gdyni, Skrzydlewski z Tamy Brodzkiej.
Do komisji rewizyjnej wybrano pp. Te­

ofila Sawickiego i Jana Bukowieckiego z

Bydgoszczy oraz Władysława Łasa z Kar­
tuz, a jako zastępców pp. Fr. Dobersteina
z Bydgoszczy i Pozorskiego z Wejherowa.

Wybrano również sąd koleżeński, który
tworzą pp. Winiecki z Gdańska, Michałek
i Rosa z Bydgoszczy.

Delegaci Z. U . K. na zjeździe w Bydgoszczy dnia 16 czerwca b. r,

NabożeAsfwo żałobne
za dusze śp. ministra Pierackiego

W dzisiejszy poniedziałek o godz. 9 rano

odbyła się z okazji pierwszej rocznicy tra­
gicznego zgonu ministra i generała bryga­
dy ś. p. Bronisława Pierackiego uroczysta
Msza św. z egzekwjnmi w kościele Karnym,
odprawiona przez ks. kanonika Schulza w

asyście księży Kamińskiego i Kopcia. Na
nabożeństwo przybyli licznie przedstawicie­
le władz, armji i organizacyj społecznych.
M. in. zauważyliśmy starostę bydgoskiego
p. Stefanickiego, prezydenta miasta Barci-
szcwskiego, płk. Powierzę w zastenśtwie
dowódcy garnizonu, prezesa sądu Plejaw-
skfego, naczelnego prokuratora Łukawskie­
go, komendanta policji mgr. Kowalskiego,
komendanta policji pow. Turkowskiego oraz

komisarz,y policji Witkowskiego, sołtysa Fą-
ferka, Duniewskiego i Markuszewskiego.
Pienia żałobne wykona! chór pod batutą
dyrygenta p. Mulorza. Pod koniec nabożeń­
stwa odśpiewano wspólnie hymn ,,Boże, coś

’

Polskę".

Dalsze zgłoszenia na wyścigi
motocyklowe

o mistrzostwo Pomorza w dniu 20. VI. br.

Jak nas informują, zgłosili swój udział
na powyższe wyścigi pozą Krystą, Bolliel-
tem i Szydłow’skim — Alfons Ziółkowski,
Alfred Weyl — mistrz Polski w kat, 250
ccm. wyścig,, znany jeździec poznański Mi­
chał Nogengaśt oraz Górzyński — wszyscy
z Unji Poznań.

Jak widać ze zgłoszeń, Poznań przysyła
,,elitę" swoich jeźdźców.

Panika w magazynie
przy Placu Teatralnym.

Instalator wskutek własnej nieostrożności ciężko zatruty gazem.

(ak) Wielka panika powstała w ub. sobotę
około godz. 10,30 przed południem w magazynie
konfekcji damskiej ,,Ewelina” przy placu Tea­
tralnym. Zajęty w składzie zainstalowaniem
zegara gazowego z polecenia firmy Herszkowicz
31-letni Franciszek Cieślewicz, zam. przy ulicy
Orla 14. nie chcąc spowodować przerwy w do­
starczaniu gazu świetlnego mieszkańcom domu,
nie zakręcił rury podczas wykonywania insta­
lacji. Własną nieostrożność instalator niemal

przepłacił życiem, W, chwili bowiem gdy Cie­
ślewicz otworzył rurę grubości dwóch cali,
wielka ilość gazu buchnęła z rury i odurzyła
zupełnie pracownika. Po kilku minutach jed­
nak instalator przyszedł do siebie i z wielkim
wysiłkiem woli, zdając sobie sprawę z groźnego
niebezpieczeństwa, wszedł na drabinę, ażeby
przeciwdziatać silnemu ulatnianiu się gazu. Pra­
cy swej nie był w ,stanie dokończyć. Dalsza
dawka gazu, którą wchłonął w organizm spowo­

dowała ciężkie zatrucie pracownika. Cieśle­
wicz spadł bezprzytomny z drabiny, słabe tylko
dając oznaki życia.

Tymczasem wskutek nagromadzenia się wiel­
kiej ilości wydobywającego się gazu świetlnego
w magazynie powstała panika. Wystarczyłaby
mała iskierka, ażeby spowodować groźny wy­
buch. Personel magazynu zaalarmował instala­
tora oraz pogotowie ratunkowe. Po kilkunastu
minutach dopiero zakręcono główny kurek ga
zowy i w ten sposób zapobieżono ewentualnej
katastrofie. D!ugo trwało zanim nagromadzony
gaz ulotnił się z magazynu.

Ciężko zatrutego instalatora przeniesiono do

lecznicy miejskiej i tylko dzięki wielkim wy­
siłkom lekarzy, którzy przez całą godzinę ra­
towali nieszczęśliwego tlenem, udało się go ura­
tować od niechybnej śmierci, Instalator padł
ofiarą własnej nieostrożności.

Piękna manifestacja
na granicach Polski.
K. O . P. i Straż Graniczna uczciła

pamięć marsz. Piłsudskiego.

Wczoraj o godz. 20,45 na całem po­
graniczu Rzplitej odbyła się podniosła
uroczystość żałobna ku czci marszałka

Piłsudskiego, zorganizowana przez kor­
pus Ochrony Pogranicza i Straż, Gra­
niczną. Wzdłuż całej granicy dookoła

Rzplitej na długości 5.500 km. zapłonę­
ły ogniska w liczbie przeszło 800.

Przy ogniskach zostało odczytane orę­
dzie p. Prezydenta Rzplitej z dnia 12

maja oraz odnośne rozkazy dowód- ’

cy Korpusu Ochrony Pogranicza i ko­
mendanta Straży Granicznej, poczem
nastąpiła uroczysta chwila 3-minutowej
ciszy, po której cała zebrana przy ogni­
skach ludność, oddziały Korpusu Ochro­
ny Pogranicza, Straży Granicznej, przed­
stawiciele władz miejscowych, instytn-
cyj społecznych, nauczycielstwa i dzia­
twa szkolna złożyły uroczyste ślubowa­
nie.

Rota przysięgi brzmi jak następuje:
Zebrani przy słupach granicznych Rzpli­
tej, by z najdalszych rubieży wziąć zie­
mię na kopiec na Sowińcu ślubujemy
Ći, ukochany Wodzu, wiernie st.ać na

straży wy wałczonych ofiarą całego swo­
jego życia, granic, pracować w myśl
twoich wielkich wskazań, pośw’ięceniem
i wytrwaniem dla ugruntowan:a potęgi
mocarstwowego rozwoju Rzplitej, nicze­
go z pozostawionej Twojej wielkiej spu­
ścizny nie uronić, w potrzebie raczej
zginąć niż do obniżenia jej powagi do­
puścić. Tak nam dopomóż Bóg.

Po z.łożeniu tego ślubowania nast.ąpiło
składanie ziemi do specjalnych worecz­
ków przez zebraną ludność. Ziemię tę
zabiorą, do Krakowa delegacje wszyst­
kich baonów Korpusu Ochrony Pogra­
nicza. Uroczystość wysypania ziemi z

woreczków do jednej wspólnej urny na­
stąpi dnia 20 czerwca br.

— Znana od 10 lat prywatna 6-klasowa szko­
ła powszechna koedukacyjna pod wezw. św. Ka­
zimierza w Bydgoszczy, Cieszkowskiego 3 I p.
przygotowuje starannie dzieci do gimnazjum.
Szkoła, pozostająca pod fachowem i energicz­
nem kierownictwem, zapewnia wzorową opiekę
pod względem naukowy’m i wychowawczym. Lo­
kal obszerny i wygodny, duży ogród szkolny,
speci;alna sala gimnastyczna. Konwersacja fran­
cuska i niemiecka. Informacje od 12-14 i od
16-17 . Przy szkole znajduje się wzorowe

przedszkole dla dzieci od lat U—7 z używaniem
języka polskiego i francuskiego. (10759

Przez nieuwagę uderzył głowa
o skrzynkę pocztowa.

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ w ub.
sobotę 11-letni uczeń szkolny Kazimierz No­
wicki, syn kolejarza Fe.liksa Nowickiego, za­
mieszkałego przy ul. Śniadeckich 11. Chło­
piec przez, nieuwagę idąc ulicą, uderzy! gło­
wą o skrzynkę pocztową, odnosz,ąc ranę na

głoyyie. Karetką pogotowia ratunkowego
przewieziono chłopca do Lecznicy Miej­
skiej.

Porachunki osobiste.
W nocy z. soboty na niedzielę 19-letni

Władysław Scheller, bezrobotny, zam. w

barakach Dwernickiego 15 napadnięty zo-

stał przez wyrostków z sąsiednich baraków,
którzy pokłuli go nożami, raniąc twarz.
Pogotowie Ratunkowe przewioz.ło ofiarę na­
padu do l,ecznicy Miejskiej. Życiu Sch;,f-
fcra niebezpieczeństwo nie zagraża.

Wybryki łobuzerskie.
Od pewnego czasu jakieś ciemne indywidua

dopuszczają się wybryków łobuzerskich, dzia­
łając na szkodę fryzjera Jana Fęgle skiego, ma­
jącego skład przy ul. Sobieskiego 15. W ciągu
kilku dni ściągnęli oni fryzjerowi godło fryzjer­
skie, dwie chorągwie oraz szyld z napisem
,,fryzjer damski i męski". Policja już jest na

tropie złoczyńców, dopuszczających się niepo­
czytalnych wybryków łobuzerskich z polecenia
trzecich osób. Jednym i drugim grozi zasłu­
żona kara,

wYDOOSKIE KOLEJE POWIATOWE. Rozkład Jazdy pociągów od 15 maja 1935 r.

Odjazd z Bydgoszczy: W ttlZDZIElE 1 SWSĘTA Przyjazd do Bydgoszczy
"J? Koronowa 810 11 05 1400. 18 .30, 2045, 23.35 . I z Koronowa 7,34, 8 52, 11.31, 15.10, 18 19, 20 34, 23 17
do Opławca, Smukaty 8.10.9 00,10 00, 10 25.11.05 .12 00, I z Opła.ca, Smulcały731 747 85? 9 50 11 31 11 56 12 50

’ i?’i’,1?,8?- 20 tó- 2Ł1°- 2136 13 16 10,16 .10 , 17.30,Wą 19/25, 19 51720 ^,21 SU 23.H

’J° Kmukały Do3nal 10.00, 14.40, 173a i ze Smułcaiy Dolnej 11.56. 1730. 1925
do Wierzchucina (Byszewskie Jsziora) 10.25 . 22.10 ( z Wierzchucina (Byszewskie Jeziora! 7.47, 21 51

S67S) w nma powszednie
Koronowa 8 10, 11 05, 12.30?f, 14 00. 16 05, 18 30. 20 45 z Koronowa 7 07?4-, 7.34, 8.52, 11 31 15 10 18 19 20 34

”?l on”iTS?"’ .?!? "!?l? ?o?-r1 ?n’7-1-4°”’ 12 30413,2°S’ 1 OMawea, Smuka!y 7.07?t, 7.34, 7.47??, 7.55? 8 52,
UjjO, 15.30-?, 160a, IS.,O. 19.1,1-, 20 4-i 9.18?. 11 31, 15.10, 1750?. 18 19 20 34

do Wierzchucina, W^welna !!.!O’, 13 20? , 15.30?? , 19.15? z Wierzchucina, Wąwelna 7.47?;?, 7 ,55?, 9 ,18?, 17.50?
Uwaga: pociągi oznaczone ? kursu,ją w środy i soboty, ?t w soboly, ?? w poniedziałki, w!ork’i, czwa"rtki i ’piątki.
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Smetońa bredzi o Wi!nie.
Ryga, 17. 6 . (PAT) Z Kowna donoszą:

i,Lietuyos Ąidas" przytacza w skrócie

przemówienie prezydenta Smetony, wy­
głoszone w dniu jego, imienin dnia 13
bm. w Lenach, miejscowości, sąsiadują­
cej z majątkiem ziemskim prezydenta.

Czyniąc aluzję do stosunków polsko­
litewskich, prezydent Smetońa powie­
dział m. in.. - ,,Znajdujemy się w momen­
cie powtarzania się błędu Konrada Ma­
zowieckiego, który dla walki z Litwą za­
wezwał Krzyżaków. Wraz z potomkami
tego Konrada Mazowieckiego Litwa mu­
siała błąd naprawiać na polach grun­
waldzkich. Wierzę, że błąd ten będzie
w Polsce naprawiony, dopóki jeszcze
nie zapóźno. Wilno, kolebka ducha na­
szego narodu, naszą stolicą (?), będzie
naszem (ł) Dążenie zjednoczonego naro-

du nie może pozostać bezplodnem. Ser­
ce, które tam obecnie pochowano, a

które ja szanuję, nie zdoła żą.dań po­
wstrzymać.

Tam również zostało pogrzebane ser­
ce narodu naszego. Tam pochowano ser­
ce Gedymina, tam pochowano serce Wi­
tolda Wielkiego, twórcy litewskiego mo­
carstwa. Litewskie serce narodu daje
nam siłę i nadzieję na osiągnięcie
słusznych celów życiowych".

Choroba króla angielskiego.
Król Jerzy V bawi obecnie w zamku

Sandringham i z polecenia lekarzy
wstrzyma się na przeciąg 2 tygodni od
udziału w jakichkolwiek uroczysto
ściach. Król Jerzy V nabawił się bo

wiem w czasie uroczystości jubileuszo­
wych bronchitu.

Wdowa po Leninie aresztowana

Helsinki, 17. 6 . Ze Sztokholmu dono­
szą, że szwedzkie i inne skandynawskie
pisma podają wiadomość z Moskwy, ja­
koby tam aresztowano Nadzieję Kon-

stantynównę Krupską, wdowę po Leni­
nie.

i Wiadomość tę podają również nie-
i które dzienniki finlandzkie.

200 samochodów zjechało się
w Krakowie.

Automobilklub Pomorski zawiózł ziemią z Bydgoszczy
na kopiec Marszałka Piłsudskiego.

Kraków, 17. 6. (PAT). Na zainicjowany
pi zez krakowski klub automobilowy zjazd
au,tomobil istów Rzplitej do Krakowa celem
złożenia Iioldu Marszalkowi Piłsudskiemu
przybyło łącznie około 289 samochodów i
motocykli. Najliczniej reprezentowane by­
ło województwo krakowskie.

Pomorski Klub Automobilowy przysłał
delegację na 5 maszynach, przyczem delega­
cja przywiozła ziemie z Bydgoszczy, Toru­
nia i piasek nadmorski z Gdyni.

Automobilklub Wielkopolski przysłał 7
maszyn.

Pozatem reprezentowane były automobil­
kluby: wołyński, wileński, śląski, łódzki

oraz małopolski ze Lwowa. Około 200 sa

mochodów zgromadziło się na rynku kra­
kowskim, skąd olbrzymim korowodem wy­
ruszyły na Wawel celem złożenia hołdu w

krypcie Marszałka Piłsudskiego. W godzi­
nach popołudniowych uczestnicy zjazdu u-

clali się na samochodach na Sowiniec, gdzie
złożono pamiątkowy dokument i listy a’tak­
że ozdobne proporczyki klubowe oraz wsy­
pano do wnętrza kopca pod p!ytę marmu­
rową ziemię, z miejsc pamiątkowych, przy­
niesioną przez automobilistów. Następnie
uczestnicy zjazdu wzięli udział w gremjal
nem sypaniu kopca.

Wypadek żydowskich !portowców.
.Zespół piłkarskiego klubu sportowego

Makabi z Chełma, wracając autobusem

z meczu w Dęb’.inie, uległ w odległości
1 km. za Jastkowem tragicznemu wy­
padkowi. Wskutek poważnego defektu

wozu, prawdopodobnie pęknięcie osi, au­
tobus przewrócił się do rowu, grzebiąc
pasażerów. O wypadku zaalarmowano

Dęblin, skąd wysłano samochód straży
ogniowej, który przywiózł do Lublina 10

rannych piłkarzy i szofera. Jeden z

Członków .klubu Dawid Stiller wkrótce
zmarł.

Czy Rumunia chce pójść
śladami Czech

i zamienić się w lenno Sowietów?

Paryż, 17. 6 . (PAT). Według doniesienia
Havasa z Bukaresztu, w najbliższym czasie
ma, być zawarty pom.iędzy Związkiem So­
wietów a Rumunią pakt wzajemnej pomo­
cy, analogiczny do paktów,’ zawartych przez
Sowiety z Francją i Czechosłowacją.

Jak twierdz.i Hayas, pakt ten, wzmacnia­
jąc bezpieczeństwo obu państw, wzmocni
z,arazem Małą Ententę i przyczyni się nie­

’-’wątpliwie do konsolidacji pokoju w’tej czę­
ści Europy.

Lądowanie pociemku.
Czeski mechanik, Jerzy Souczek,

skonstruował aparat, który zezwala sa­
molotom na lądowanie w czasie ciem­
nej nocy. Aparat ten wskazuje dokła­
dnie odległość od ziemi.

W Rheinsdorf zginęło 56 osób

Berlin, 17. 6. (PAT). Prace nad uprzą­
tnięciem gruzów z terenów katastrofy
w Rheinsdorf prowadzone są w dalszym
ciągu. Według doniesień ,,V61kischer
Beobachter", liczba zabitych, których
wydobyto do rana dnia dzisiejszego wy­
nosi 56 osób.

Sekretarz prokuratury usuwał akta
za łapówBfi.

Wyrok: dwa I pół roku wiezienia.
W sądz;ie okręgowym w Poznaniu toczy} się

proces przeciwko Kazimierzowi Streichowi, o-

?karż.onemu o to, że od r. 1930 dopuszczał się
systematycznie nadużyć w prokuraturze sądu
okręgowego w Poznaniu. Wraz ze Streichem
zasiadło na ławie oskarżonych 7 współuczestni­
ków jego nadużyć, którzy oskarżeni są bądź to

o udzielanie mu łapówek, bądź o namawianie
dó nielegalnego załatwiania ich spraw.

W wyniku rozprawy sąd skazał Kazimierza
Streicha na karę 2 i pół roku więzienia i utra­
tę praw obywatelskich na lat 5.

Z pozostałych oskarżonych sąd skazał Woź
niaka i Jurkowskiego na 1 rok więzienia, Krze-

m,eńskiego na 8 miesięcy, Koterwę na 6 mie­
sięcy, Blichowskiego na 6 miesięcy, a Trawiń-
skiego i Filskiego uniewinnił,

’Przesadne malowanie się

jest szkodliwedlaskóry
-mów?spega/zste /

Co ndfóży czynić

Dziwnem doprawdy to się wydaje,
lecz nauka dowiodła, że lata usta­
wicznego malowania się na­
kładają znaki czasu na twarz.
Jest to zgubne dla naturalnego
piękna dziewczęcej cery. Ale,
przez zwykłe przywrócenie
skórze żywotnego składnika
młodości, nazwanego ,Biocel”,
cera nabiera świeżości, jas- ;
ności i piękna.— f

Ten cenny ,,Biocel” jest
wyciągiem z młodych zwie­
rząt, otrzymanym specjalnym
sposobem przez Prof. Śtejskal z Uni­
wersytetu Wiedeńskiego. Jest on

obecnie zawarty w Kremie Tokalon,
koloru różowego, spreparowanym wed­
ług oryginalnego francuskiego prze­
pisu znakomitego paryskiego Kremu

Tokalon. Stosowany wiecio-
rem odżywia i odmładza tkanki

.w
’ ’c’4ka zwiotczałe mięśnie
twarzy podczas snu. Rano zaś
należy używać kremu Tokolon
koloru białego (nie tłustego).

Jest on wybielający, ściągający i wzma­
cniający. W ten sposób najgorzej wy­
glądająca, zniszczona przez malowanie
skóra i zwiędła cera, nabierają zadzi­
wiającego piękna. Szczęśliwy wynik
gwarantowany, lub zwrot pieniędzy.—

Nowy mistrz świata w boksie.

Drogą radjową nadeszło ze Stanów Zjedno­
czonych zdjęcie z sensacyjnych zawodów
bokserskich, w których Amerykanin Brad-
dock (z lewej) zwyciężył niespodziewanie
na punkty’- Masa Baera i zdobył w ten spo­
sób tytuł mistrza świata wszechwag w

boksie.

Stan wody na Wiśle dnia 17 czerwca:

Zawichost 1.25, Warszawa 1.32, Płock

1.13, Toruń 1.24, Fordon 1.32, Chełmno

1.13, Grudziądz 1.43, Korzeniowo 1.66,
Piekło 0.87, Tczew 95, Einlage 2.30,
Schievenhorst 2.44.

T injtla 1omavxvtstm.

Poniedziałek, 17 czerwca.

Godz. 20,00: ,,Dzwon". Lekcje śpiewu w po­
niedziałek, środę i piątek. Z powodu wy­
stępu komplet konieczny.

— Tow. Ośw. ,,Lech". Zebranie w lokalu p.
Meller przy placu Piastowskim. Referat o

harcerstwie wygłosi harcmistrz p. Dybowski.
WtOrek, 18 czerwca.

Godz. 17,00: Kolo śpiewu Piekarzy Polskich,
Lekc)ja śpiewu Pod Lwem.

Środa, 19 czerwca.

Gódz, 20,00: Zarząd XXI Okręgu Śpiewaczego.
Ogólna próba chórów w sali Strzelnicy. Jak
największy udział śpiewaków bardzo ko­
nieczny.

Uczniowi. Aby zostać inżynierem, trze­
ba przedewszystkiem ukończyć gimnazjum,
a Potem kilkuletnie trudne studja na Poli­
technice.

konserwowania

0909

c\9r- JC’ Oetkeri

Ujemny bilans handlowy.
W maju -wywieziono z Polski surowców

za 68 miłjonów złotych a sprowadzono to­
w-arów z zagranicy za 70 miłjonów. Niedo­
bór wynosi około 2 miłjonów złotych.

Również statystyka za kwiecień wyka­
zuje nadwyżkę importu nad eksportem.
Sprowadzono trochę za dużo ryżu, który
śmiało zastąpić było można zdrowszą znacz­
nie kaszą.

A

k Ceduła giełdy zbożowej
l w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 15 , 6.1935 roku.

- Żyto............................................13,75- 14,00
usposobienie słabe

| Pszenica............................. ... 15,75- 16,00 .

usposobienie spokojne
I Jęczmień browarowy...............
( usposobienie spokojne
I Jęczmień 710-725 g/l ..... 16,25- 16,75
| Jęczmień 680-690 g,l............... 15,25- 16,00

usposobienie spokojne
i Owies ................................. 15,50- 16,00

’ usposobienie spokojne

tj Mąka żytnia I gat. 55% wł. w. 20,50- 21,50
i Mąka żytnia I gat. 65% wł. w. 19,50- 20,50
j M. żytnia II gat. 55-70% wł. w- 14,00-15,00
f M. żyt. pośl. ponad 70% wł. w. 12,00- 13,00
| Mąka żytnia razowa 95% wł. w. 16,00- 17,00

usposobienie spokojne
Mąka pszenna gat. IA2OVo wł. w . 27,00- 29,50

| Mąka pszenna gat. IB 45 % , 26,50- 27,00
j Mąka pszenna gat. IC 55 % ,

’ 25,50- 26,00
j Mąka pszenna gat. ID 60 % . 24,50- 25,50
i Mąka pszenna gat. 1E 65 % . 23,50- 24,00
i Mąka pszenna gat. IIA 55 % , 22,50- 23,00
i Mąka pszenna gat. IIB 65 % ,, 22,00- 22,50
! Mąka pszenna gat. IID 65 % ., 19,50- 20,00
1 Pszenna gat IIP 65 °/o ,, 18,00- 18,50

Mąka pszenna gat.IIIA 70 % n 17,00- 17,50
Mąka pszenna gat.IIIB75% ,, 14,50- 15,00

usposobienie spokojne

Otręby żytnie.................. 10,50-11,00
Otręby pszenne (grube) -

... 10,75- 11,25
. Otręby pszenne (średnie) .

-

. 10,00- 11,50
r Otręby jęczmienne.......... 10,00-10,25
- Siemie lniane ......... 44,00- 47 00
. Gorczyca............................ 36/)0- 40^00
. Wyka latowa..................... 00,00- 00,00
’ Peluszka................................. . . . 00,00- 00,00

Groch Viktorja ........ 26,00- 33,00
, Groch Folgera.................. 28,00- 30,00

Łubin niebieski , 10,50- U,00
Łubin żółty............................ 13,00- 13,50
Saradela -

.. ........................ ....

Łubin niebieski.................. 36,00- 39,00
Ziemniaki jadalne ...... 3,75- 425
Ziemniaki fabryczne za kiło%
Makuch lniany w taflach . . . 18,00- 18,25
Makuch rzepakowy w taflach - 13,25- 13,50
Makuch słonecznikowy 42/43 % 16,75- 17,25
Śrut Soja ..................................... 18,50- 19,00
błonia pszenna luzem.................... 3,00- 3,20
błoma pszenna prasowana ... 3,60— 3,80
Słoma żytnia luzem ... ... 3,25- 3,50
błoma żytnia prasowana . . . 3 75- 4,00
Słoma owsiana luzem ..... 3,75- 4,00
błoma owsiana prasowana . . 4,25- 4,50
błoma jęczm. luzem................... 2,45- 2,95
błoma jęczm. prasowna .... 3,35- 3,55
biano zwykłe luzem....... 7,50_______ g,00
Siano zwykłe prasowane .... S/)()- §’śO
Siano nadnoteekie luzem . .

-

. 8,50- 9.00
Siano nadnoteekie prasowane . . 9,00- 9,50

Ogólne Usposobienie spokojne.

Bank Polski płacił w dniu 17. 6 . 1935 r.

dolary amerykańskie 5,26
funty szterlingów - 26,
franki szwajcarskie 172/51
franki francuskie 34,88
szylingi austriackie pg’
belgi belgijskie
floreny holenderskie 357,60
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Dnia 15 czerwca 1835 r. zasną! w Bogn po długich
cierpieniach opatrzony Sakramentami św. mój najdroż­
szy mąż, nasz najukochańszy ojciec, teść i dziadek

Piotr Wyborski
przeżywszy lat 74, o czem zawiadamia w nieutulonym
smutku pogrążona

Rodzina.
Nakło w czerwcu 1935 r.

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 czerwea 1935 r.

o godzinie 18 z domu żałoby. (10914

ORYGINALNE PROSZKI
,,MIGRENO-

NERVO5IN
R.M . 5.W . n;i599
ZN(AM FASR.

z KOGUTKIEM

SĄ SPODKIEM

KOJĄCYM BÓLE
Za’stosowanie :

IOCT

10016

Chcesz sobie i rodzinie zapewnić byt?
Kup dzisiaj jeszcze os w kolekturze

Konstanty Rzanny-Bydgoszcz
GJańska 25. Tel. 33-32. P .K .O . 207494.
10056) CIĄGNIENIE la-go CZERWCA.

JAPOŃSKI PROSZEK

OWADY
i ROBACTWO

10931

papier
poszukuję

§!dlad

Zgłoszenia pod ,,Papier” do Dzień. Bydg .

na

Poszuhulesngj zaraz

eftsjoecfienthi
do naszego magazynu pończoch, trykotaży, rękawiczek
z znajomością języka niemieckiego. Reflektuje się tvlkć
?otoornH?P!semne oferty 2 dołączeniem

I fotografji i świadectwami (10915
I A. B W. Za^JgąBł, Bydgoszcz, Mostowa 7

BÓLE GŁOWY

BÓLE ZĘBÓW
GRYPA, PRZE ZIĘBIENIA
BOLE: ABTHETY(ZNE
STAWOWE,KOSTNE iT.p.

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PB05ZHÓW

ZE ZN.PABR. KOGUTEK
SPRZEDAJĄ apteki

2250

Jeszcze tylko kilka losów wol­
nych do I. klasy 33 Loterii Pań­
stwowej ma DO ODDANIA

KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ
SIANISEAW JANKOWSKI

Bydgoszcz, Długa 76. - Ciągnienie 79.6 .35 .

Dabrowolna licyłarja
Z powodu oddania dzierżawy

na piebance, 2000 mórg dużej,
Bialowlerz przy Tucholi,
będę w czwartek 27 czerwca od
godz. 10-tej przed południem,
wszelki żywy i martwy inwentarz
w tem garnitur młóckarniany w

dobrym stanie i motorowy pług,
za gotówkę najwięcej dającemu
sprzedawał.

Jan Olszewski
licytator i taksator

10935) Grudziądz.

Meble
gwarancyjnie wykonane
po cenach konkurencyj­

nych poleca (8173
Fabryka mebli

Wełniany Rynek 9

dawniej Górecki.
Parcele (3143

przy Sokolej i Ujejskie
go, m! 90 gr. Wiadomo­
ści Chołoniewskiego 4a

Czytaj’cie DzienniliBydgoski

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
W,ększe ogłoszenia wśród drobnych 50 %"dreĄej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

DI. poszukujących n osady ZO’/, ,nim.
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

POLECENIA )l Dom (10955
ogrodem 11.000. Nowa­
kowski Kaszubska 2.

W’

Wózki dziecięce
łóżka metalowe

w wielkim wyborze, po cenach

konkuiencyjnych poleca

/ł. Hense!
Dworcowa 4. Tel. 3193.
Właśc W. Sierpiński J. Kasprzak

Ramy
prężenia firan sprzedam.
Toruńska 49-2 . (10891

Dwa
stadniki do chowu, sprze­
da maj. Smielin, poczta
Samostrzel. (10723

Kuple (10941
używane w dobrym stanie
opony 765+105. Oferty do
Administracji Dziennika
Bydgoskiego, pod ,Opony,

Służąca
potrzebna z gotowaniem.
Długa 11. (10929

Dwa
młode psy owczarki sprze­
dam. Nowa 8. (10918

Poszukujemy
buchaltera (ki) niewyklu-
czamy emerytę. Bezwa­
runkowa pożyczka 5000 zł.
w gotówce. Oferty filja
,Oprocentowanie’. (5974

Kajaki (10919
sprzedam. Toruńs ka 16.

Akwizytorów
poszukuje Piast Gdańska
nr. 16. Zgłoszenia godzi­
na 18. 5996

Uczennica!
zaraz potrzebna, do skła­
du rzeźniekiego. Zbożowy
Rynek 7. (10928

, Służąca
do dwojga dzieci, najchę­
tniej ze wsi, potrzebna
zaraz. Toruńska 83. (10926

4 pokojowe
łazienka, balkon i t. d, od
1. 7 . do wynajęcia. Pro­
menada 17-1. ’

(5998

Fornal
żonaty, bezdzietny. Miń­
ska 14, Czyżkówko. (10945

K SPRZEDAŻE j!
Sprzedam

dom nowy, wygodami, du­
ży ogród. Właściciel, Kar­
packa 45. (10920

jadalki
sypialki brzozowe, sprze­
da tanio stolarnia. Chwy-
towo 6. (10917

Panie
każdego zawodu, mogą się
zgłosić dnia 17/6 br., od
godz. 15-18-tej. Król. Jad­
wigi 3-3. (5983

Służąca
tylko dobre świadectwa.
Podwale 12/3. (10922

Dziewczą
porządne, i z dobrem
świadectwem potrzebne
od 1. 7. do dziecka i prac
pokojowych. Kuczkowska,
Dworcowa 56, I. (10957

3 pokojowe (10907
mieszkanie frontowe, sło­
neczne zaraz do wynaję­
cia. Informacje: Magazyn
Bławatów Tadeusz Ferber,
Gdańska 63, narożnik ul.
Cieszkowskiego.

E-=ra

Bransoletką
w sobotę wieczór na D wor-

cowej
’

zgubiono. Zwrot za

wynagrodzeniem Owocar­
nia Gdańska 49. (5988

Unieważniam
wykaz kolejowy nr. 475,494
zgubiony 7 czerwca. Bro­
nisława Skucińska. (10916

Wózek
dziecięcy sportowy. Św.
Florjana tj/10. (5923

Panna (5982
do młyna z praktyką po­
trzebna zaraz. Zgłoszenia
filja Dzień. ,B Nr. 100”.

5 pokojowe
komfortowe, I piętro, od
1. IX. Zduny 13.

’

(5852 Unieważniam (10718
zgubiony dowód osobisty
nr. 647. Zofja Ewertówna.

Okazyjnie
na sprzedaż :biurko dam­
skie, umywalnię z mar­
murową płytą, szafę ku­
chenną. Hetmańska 5, wej­
ście na prawo, m. 5. (10939

Pompą (5991
ssąco tłoczącą sprzedam.
Szczepański Gdańska 127.

Potrzebna
z początkiem nowego ro­
ku szkolnego, upraw’niona
nauczycielka domowa na

wieś. Zgłoszenia proszę
skierować do administra­
cji Dziennika Bydgoskie­
go pod ,U. P,”. (10811

Uczennice
do kuchni i panienkę do
obsługi gości. Pomorska
nr. 21, Jadłodajnia. (5987

Auto
marki ,,Citroen" otwarte
korzystnie na sprzedaż. Ku­
jawska 5. (10956

Poszukuje
zaraz nawskroś dobrze
poleconego i uczciwego
włodarza z szarwarkiem.
Oferty filja Dziennika
,Włodarz”. (5901

Dziewczyna
do lat 18. do prae domo­
wych potrzebna. Podol­
ska 20-6. (5992

Elew (10948
iub pisarz gospodarczy,
ukończona szkoła rolnicza,
handlowa, rok praktyki
na 3000 mórg, poszukuje
odpowiedniej posady, od
1. 7. lub później. Zgłosze­
nia :Administracja Dzien­
nikaBydgoskiego ,Elew”.

Pokój
niekrępujący. Królowej
Jadwigi 13-4. (5993

Sprzedam
tanio 2 aparaty projek­
cyjne ,,Ernemann i Po-
wers”, oraz motocykl D,
K. W . Inowrocław, Świę­
tojańska 9. (10940

Banan
ogrodowy tanio na sprze­
daż, Wiadomość Sw. Trój­
cy 17, w składzie kolon-
jalnym. 10946

Poszukuje
fryzjera lub fryzjerki z

wodną ondulacją, zaraz

Klepinowski, Skórcz, ul.
Dworcowa 15. (10951

. Skład
cukrów i kawy z towarem,
we wiekszem mieście na

Pomorzu, w centrum, od
zaraz do sprzedania. Zgło­
szenia ood ,Egzystencja°
do filji Dziennika. (6000

Sypialkę
jadalkę korzystnie. Lipo­
wa 12. (5999

Sprzedam (10912
wodny młyn, gospodar­
stwem, !ub zamienię na

dom. Nowy młyn, poczta
Golub, pow. Wąbrzeźno.

Tanio
sprzedam ładną jadalkę, sy­
pialkę, garnitur klubowy na

włosiu, biurko, stół okrągły,
tapczan, leżankę, kanapę,
lustro, bieliźniarkę, gramo­
fon, ubranie i zegar stojący
Śląski Dom Mebli repr’e­
zentacje fabryczne, komis,
zamiana, Dworcowa 84 przy
dyrekcji kolejowej. (10943

K łbiw" )l
Udzielam

lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do naucze­
nia się, przygotowuję do
konserw atorjum. Miesię­
cznie 8 zł, dwie godziny
tygodniowo; łącznie z ćwi­
czeniem 10 zł, (l godzina
dziennie) fortepian wolny
do ćwiczeń, godz. 30 gr.
Przychodzę także w dom.
Przygotowuję przez rok
do konserwatorjum. Dla
dorosłych kurs trzymie­
sięczny. Hetmańska nr. 5,
wejście na prawo, miesz­
kanie 5. (21186

Dzielna
fryzjerka, manicurzystka
do zdrojowiska potrzebna
zaraz. Rybacki, Inow’ro­
cław, Jakóba 11. (10601

Dzielnego
pomocnika, władającego
polskim i niemieckim ję­
zykiem w słowie! piśmie,
chętnego do wszelkich
prac, poszukuję zaraz. Zgł.
się z świadectwami, i po­
daniem warunków przy
wolnem utrzymaniu. I’r,
Schmidt, skład kolonjalny,
restauracja, i handel zbo­
ża. Nakło n/Not. (10934

Fryzjer (5985
potrzebny Pomorska 11.

Praczka
pierze tanio. Oferty-filja
,Tanio”. (5989

Posiadam (10932
ca 6000 zł, gotówki, pro­
szę o propozycje. Oferty
,Poważna° Dziennik.

Przyjmują
letników we dworze, po­
łożonym wśród lasów,
piękna okolica, rzeka, w

domu elektryczność, rad-
jo, telefon, dobre utrzyma­
nie. Zgł. maj. Pólko p,
Laskowice, Pomorze.( 10347

Ogród
warzywny 10 morgowy, sad
mieszkanie, cieplarnia, oko­
lica Bydgoszczy w’ydzierża­
wię zaraz tylko poważnym
reflektantom. Oferty do
Dzień. Bydg. ,,Ogród". (6005

Ciężarówką (5984
wynajmuje korzystnie Bie­
gański, Mazowiecka 9—5.

Dzienniki
Ustaw, komplet, tanio

sprzedam. Wskaże agen­
tura Inowrocław. (10938

Największy
wybór majętnych, zdecy­
dowanych pań-panów po­
leca jedynie Biuro matry-
monjalne ,Echo” Poznań,
Św. Mareiń 68. Prospekty
darmo. (10309

Orkiestra (10933
kwartet od 1 lipca br. po­
trzebna. Podanie warun­
ków z fotografją nadsy­
łać: Grand Hotel, Tczew.

Potrzebny (10936
zaraz cholewkarz na sta­
łą pracę. Zgłoszenia :Rut­
kowski, Inowrocław, Ko­
ścielna l, skład skór.

Pomocników
stolarskich poszukuje. Św.
Trójcy 15. (10952

Potrzebni
krawcy na pracę wojsko­
wą. Śniadeckich 4. (6001

Krawcowa (5995
potrzebna. Pomorska 26/1.

Ubikacją
do 100 m2, z mieszkaniem
lub bez, zaraz wynajmę.
Pod ,Zaraz”. (10953

Fryzjerka
umiejąca dobrą wodną on­
dulację i manicurę od 1. VII.
potrzebna do Katowic. Peł­
ne utrzymanie, niemiecki
język wymagany. K. Jasiec-
ki,’ Katowice ul. Plebiscy­
towa 25. (10925

Zdolna
kucharka, znająca dorze
kuchnię restauracyjną, po­
trzebna zaraz na letnisko.
Wynagrodzenie dobre, zgł.
się za przedłożeniem
świadectw, ul. Sw. Trójcy
nr.23m.5. (10927

MIEJZKANIA
WeLMB

W BYDGerZCZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

KołQB.ST.a
Zarączyny

zawarte z panem Fran­
ciszkiem Tuszkowskim z

Osowej Góry, zrywam.
Zofja Rosińska, Koronow.
ska 82. (10924

Kawaler (10937
zbożowiec-książkowy, na

stałej posadzie, lat 30,
zapozna miłą, skromną,
gospodarną pannę, cel
matrymonjalny. Posag dla
wspólnego dobra pożąda­
ny lecz niekonieczny. Po­
średnictwo krewnych mile
widziane. Oferty fotogra­
fją. którą zwracam, Dzień,
Bydgoski - Inowrocław.

ADRIA: ,Syn KingKonga°
APOLLO: ,Rodzina Rot­

szyldów° i kolorowa
bajka: ,Latająca mysz°,

BAŁTYK: ,King Kong°’
KRISTAL: ,Burza w

szklance wody° i nad­
program.

MARYSIEŃKA: ,Nocny
lot° i ,Koci pazur”.

REWIA: ,Afera pułko-
- wnika Redlą°. Na scenie

nowy zespół w nowej re­
wji p-t . ,Edzio się żeni°.

Katar
parowy (Rammapparat),
lub uruchomiany przez
siłę ludzką z żelazną ba­
bą, wagi od 750—1250 kg,
natychmiast poszukiwany.
Szczegółowe oferty kie­
rować pod ,,Rammbar”
do adm. Dziennika pod
,Kafar’. (10770

Fryzjer
potrzebny. Grunwaldzka
nr. 64. (10949

Dziewczyna
do wszystkich prac do­
mowych z gotowaniem
potrzebna zaraz. Długa 53,
drogerją. (10644

Krawcowa
samodzielna potrzebna do
pracowni snkien ,,Chic
Parisien", i Gdańska 26,
m. 2. 5985

1 pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 39/1

7 I 2 pokojowe:
kuch. JanaKazimierza 8/la

2 pokojowe:
Kuligowski, Gdańska 33.

Kupie
korzystnie Leicę ewtl. z

aparatem do powiększeń.
Jaszewski, Bydgoszcz, nl
Farna 4, m. 7. (5981

Młodsze
pannę do biura i kasy, z

szkołą handlową, zaraz po­
szukuję. Oferty poduJ B D’.
Dziennik Bydgoski. (10930

Pomocnica
do szycia potrzebna. A-
dres filja. (5994

Uczeń
kelnerski zaraz potrzebny.
Kasyno Cywilne, Gdańska
nr. 20. (5997

2 i 3 pokojowe:
k. wyg. Śniadeckich 13/1.

Ucznia
kołodziejskiego poszukuje
zaraz ponad lat 18, lub
który się już uczył. Łu-
siak, Komierowo, poczta
Przepałkowo, pow. Sępol­
no Pom. 10950

3 pokojowe:
z kuchnią. Toruńska 9.

2, 3 i 4 pokojowe:
urzędn. Jagiellońska 28.

ZABAWA W CHOWANEGO.

4 pokojowe:
Śniadeckich 63, portjer.

— A kuku! Jasiu, gdzie jest twoja cio-
tuchna?

Ceny ogłoszeń i 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1 20 zł
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. l łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżkL
Większe ogłoszenia, zamieszczone wsrod drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
^rzy konkursach I dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25°/0 dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20+, drożet
Aa terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy
_______________________________________________________

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy ;’za dział gdyński: Mieczysław Mistat w GdyaL


